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Schindler pierwszym zjazdowcem Podhala

Bokserzy stolicy wracają niepokonani. Rotholc zwycięża Pawlaka, a Banasiak — Bąkowskiego
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Dwa sukcesy piłkarzy Warszawy

- ' ’ ' •........ BIEGAM NAPRZEŁAJ" -

w którym, niestety, tylko 37 zawodników walczyło na 5-cio kilometrowej trasie, biegnącej przez tereny parku Skaryszewskie-
• go i pól okolicznych. Zwyciężył Puchalski, występujący już w barwach Warszawianki.

4*

LEGJA — KPPW. (KATOWICE) 5:1 
(3:1).

Stadion Wojska Polskiego w War
szawie g:śoił w ub.. niedzielę drużynę 
piłkarską Pocztowego Przysposóbies 
nia Wojskowego z Katowic. Byt to 
właściwie pierwszy ' poważny mecz 
piłkarski iw stolicy. Zwycięstwo Ślą
zaków nad Ćracoyią i A. K. S. zda
wało sie zapowiadać, że drużyna sto
łeczna będzie miała ciężką przeprawę. 
Przebieg meczu zaprzeczył jednak 
tym mniemaniom. .

Dobra kondycja fizyczna, kilka prze 

ieg

błysków technicznych środkowej trój
ki ataku io wszystko, co można było: 
typów.edzieć o ślązakach. Grali szyb 
io, ale
szczęści 
Mry 
W salę 'r ,

W pr? 
fapreze:. 
sezonu 
którzy r

e skutecznie. Nie mieli też 
do sędziego p. Bednarskiego, 

wdził gości, nie reagując 
u y raźne spalone.

>c.w:eństwie do gości. Legja
la się. jak na początek 
obrej strony. Wojskowi 
śresie zimowym przeszli

racjonal: ; zaprawę są już w niezłej 
formie.

Kell&r 
bremi o 
cją. Z 
Mariyna.

■’ bramce wykazał się dio- 
, .'tami i doskonała orjenta- 
' br ńców zadowolił jedynie 
Jego koledzy, przed przer- 

. d:i. po przerwie Jesionka, 
■. na wys'kości zadania.

Braka 'm z.,pełnie orientacji i dobrego 

dzą strzatowo. W tej fazie gry z je
dnego z wypadów Polonii udaje się 
Łańce uzyskać jedyna bramkę. |--- „ “ - -• ----- - • Lk *. ..... i-auw jcu.yuit uianiKe.

wal od roku 19-9 45 raizy, a Oxtoind 40 . Więcej z gry mają i nadal łodzia- 
ra2y- ' ńie i tylko egoistyczna gra Antczaka,

pnaeignał. .Wogóle CaimlbTiidlge. ta

Z KOBIECEGO OBOZU TRENINGOWEGO NA BIELANACH
Po porannej gimnastyce zawodniczki udaja się na śniadanie do kasyna. Od lewej — Orzełów- 
na, Sikorzanka, Gotliebówna, Smętków na, Plucikówria,. Freiwal dówna, Nowacka, Wajsówna, 

Cejzikowa i trener Cejzik. ,

wykopu. Po wystąpieniu- Ziem'ana Le
gja nie może znaleźć dobrego /partne= 
ra dla swego reprezentacyjmegoobroń 
cy.

Z łrójki- pomocy, najsłabszy był Ku
bera. Ze skrzydłowych Słabo wy pa dl 
Szaller. który bezwzględnie powinien 
ustąpić ze swego stanowiska. Wypi- 
jewski zastąpi go zresztą już nieza
długo. Raj dek -w niedzielnym meczu 
wypadł dobrze, stwarzając swojemi 
biegami wiele -kłopotu przeoiwimikom. 
Środkowa trójka napadu była trzonem 
całej drużyny. Łysakowski dawniej 
(Unja — Lublin1) potwierdził swą opi- 
nję wyrażoną przez -nas nieda-wno. Lm 
bTmiiamn musi jednak nabrać większej 
szybkości. Gra jednak linteliigenitnie i 
technicznie bez zarzutu.

W sumie w meczu z drużyną kato
wicką — Legja pozostawiła jaknajtep- 
sz-e iw,rażenie.

Przebieg pierwszej połowy meczu 
był ciekawszy. Już w 10 m. piękny 
bieg Rajdka kończy się 'bramką. Go
ście atakują jednak zdecydowanie, ale 
Keller broni brawurowo. Potem zno
wu Raj dek dochodzi do głosu. Strzał 
jego chwyta ręką na polu karnem os 
brońca gości. Karny pewnie egzekwu
je Martyna i Legja prowadzi 2:0

W pięć minut później Nawrot pirae- 
bija się przez obronę katowiczan i o- 
trzymawszy piłkę na spalonym,, z od'-

1'egŁścti. 5 ■ metrów-, strzela, .trzecią 
bramkę.

Pod koniec znowu katowifozanjie do= 
chodzą do głosu. Gorące sytuacje pod 
bramką Legii stara się wyjaśniać Mar 
ty na. Rrbi się zamieszanie; Martyna 
chce oddać piłkę Kellerowi, ale szyb
ko nadbiega Bartel i zdobywa bram
kę dlia gości. Gromkie brawa na try- 
bumadh świadczą ło zdecydowanej 
sympatii dla gości.

Po przerwie -w Legli miejsce Pigłiow 
skiego zajmuje Jesionka. Tempo me
czu słabnie, a goście częściej są przy 
pitce. W 50 m. z centry Łysakowskie
go czwartą bramkę stirzelia Przeź-

11-ty raz z rządu 
bije OxfordCambridge

LONDYN, 17.3 — Tell. wł. — Wobec 
miieizlijazomyioh tłumów wiidlzów roze
grano im ipo .raiz 86-ty doroczny bieg 
ósemek Cambridge — Oxiioind. Paw©- 
•ryitem i tym razem był Cambridge. 
Londyn był jednak po stmoniiie Oxfordiui, 
gdyż prizieiwaga Gaimlbrlidige, wyrażali ą- 
ca sęi 10 koli ejlnieimi ziwyioiięstiwamii. by
ła jiuiż -wiprost męcząca. Nadto Oxfond 
był ipnześtadiowamy dbtklOwym pechem, 
ziąilioga jego chioiriowata, wskutek defeik- 
tu łoidlzi, mus aw bmidioiwać mową 

■ tmzy dni ipnzed wyścigiem
ma

dz-iećkl II.
W tym bwresle Szalłer ma szereg dio 

godnych sytuacji lecz chybia fatalnie. 
Teraz geście. przypuszczają gwałtow
ny szturm do bramki-Legji. Szczegól
nie Borszćz strzela niebezpiecznie. 
Robi się zamieszanie, wojskowi bronią 
się uietyłiko nogami, aile i irękami. Sę- 
dizia .nic nie widzi! Mecz mia .się ku 
końc.iwii, gdy tna-glle Praeiździedkń w 
85 m. z tłoku strzela piąitą bramkę dba 
gospodarzy.

Na specjąlne wyróżnienie zasługuje 
u 'zwycięzców Keller, a u gości 
Borszćz. Drużyny Śląską wystąpiły 
w następującym składzie:

K. P. P. W.: Czerniak; Graniiugier,

Wyśclg-iziaipoiwiaidla się ilakio ireikrirdio 
wy. .ze względu ma b codzie wyisiolką w a 
gę załogi: sizilalkawi obu osad mieni ipo 
93 kigtr.

Cambridge tziwydlężył 4 tym razem, 
mó winie pewnie ialk ziaiwisize, pro wadząc 
od startu dlo mety inaijipleinw 0 2 dłu
gości, a na miecie wiabec wjncz.enpan.ia 
Oxfioindu. o cizitciry i ówiieirć, Czas Cam
bridge jest iw.iwyim irelkioindieim trasy, 
wynosi bowtem 18:03, a datwiny rekord 
mateża 1 do Oxfordm (rok 1911) i wymo^ 
sił 18:29. Aie ii Oxfoind ipolbiT swój re
kord, osiągając 18:1.8,1

Gmaibriidge wygrał ipo raiz- ieidiemasity 
zinziędui, a od c®aiśu wrijniy. itylllkio raz

LEGJA — K. P. P. W. KATOWICE 5:1 
Wojskowi wzięli na ślązakach rewanż za swą koleżankę ligo

wą Cracoyię.

Clhmiuirą. Kurs, Katzy. Wy^o*!!; Kucz
ko, Barteł, Grzychon. Borszćz. Klu- 
kowski.

Sędziował słabo p. Jan Bednarski. 
m. aL

ŁÓDŹ, 18:3. — Teł. wt. — Polonia 
(Warszawa) — Strzelec KS. 1:0 (1:0). 
Polonia stołeczna nie potwierdziła, nie 
stety, swych praw do ekstraklasy pol
skiego piłkarstwa. Odniosła ona mini
malne i bardzo szczęśliwe zwycięstwo 
nad wicemistrzem Łodzi. Odrazu jed- 
dnak zaznaczyć należy, że Polonia gra 
ła z rezerwą, bez Butanowa. Sośnicy 
i Malika.

Zwycięstwo należało się raczej go
spodarzom, których .atak poza nieudol 
nością strzałową napastników miał wy 
raźnego pecha. Dość powiedzieć, że 
4 razy piłka odbiła sie o górną po
przeczkę bramki Korniejewskiego. Za
wody obfitowały w niezliczoną ilość 
emocjonujących momentów podbram
kowych jednak zawsze bez końcowe
go efektu. Tempo meczu było dosko
nałe, podyktowali je łodzianie mimo, 
iż do przerwy grali pod wiatr.

Grę rozpoczyna SKS, przejmując 
z miejsca inicjatywę. W polu są oni 
poważnym przeciwnikiem, ale zawo- 

nieudolność Francmana i Kudelskiego- < 
z jednej oraz niezwykle przytomna 
gra Korniejewskiego i obrońców: Po
lonii z drugiej strony ,nie przynoszą 
zmiany rezultatu. • '

Sporadyczne wypady gości były nie 
bezpieczne, jednakże groźny Łańkó nie 
znajdował zrozumienia . u. partnerów, 
wskutek czego brak było ' w akcjach 
Polonii wykończenia. Obok Łańki dob 
rze wypadł z oPlonji Kornieięwski o- 
raz obrońcy, zaś z pomocników podo
bał się najbardziej Seichter. U pokona 
nych Wojciechowski w bramce grał 
bez zarzutu, słabiej niż zwykłe wypadł 
Kudelski II w obronie. . dobrze nato- ■ 
miast spisał się Twardowski w porno- \ 
cy. W napadzie wyróżnił się bardzo I 
pracowity Owczarek. Zawiedli nato- ; 
miast Antczak i Kudelski. Zawodami 
kierował dobrze p. Piotrowski. !

Drużyny wystąpiły w składach: - 
Polonia: Korniejewski; Pigłowski, I 
Bojarski, Seichter. Stefański Odro- i 
wąż, Próchniarz, Zgliński, Łańko, Ka- i 
rolak. Wróbel. Strzelecki KS.: Wójcie i 
chowski, Kudelski II. Łuczak, • Twar- i 
dowski, Czerski. Piotrowski, Ślązak, \ 
Owczarek. Kudelski i. Antczak, Prane ‘ 
man. . ' . /./ r i

Jutro w poniedziałek Polonia gra w, ? 
Łodzi z. Wojskowym KS.

ZJAZD RADY NACZELNEJ MAKABI W WARSZAWIE 
Stoją od lewej: Stiilerman, red. Al. Aleksandrowicz, dr. BecL 
man, &:Datt?!!g,7M.PIćkes. Ą. Nlemcay*. mgn m. bScfKiaray*'mSmmST»: 

Kupferszteln» 1 kuje się do ó-dniówkl paryskiej.

CHARLES PELlSSIER, 
najmłodszy, z. trójki ■ słynnych
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Ponure horoskopy kolarstwa
po walnym zjaździe P. Z. T. K. w Warszawie

Ludzie, których działalność sąd 
koronny, mimo że występowali 
oni jako oskarżyciele, nazwał kom 
pro miłującą, ludzie którzy nie po
trafią przyznać sie do swych błę- 
ćów i trwają w swym uporze jak 
małe głuptasy nie mogą być tole
rowani przez opioje jako odpowie- 
działni sternicy związku państwo
wego.

Ików i klubów, o przykładaniu dwu j Wykazali oni w czasie długiej 
miar do siebie i innych, o bezmyśl- i rocznej żeglugi, że o'kret na któ-

i Że w Polskim Związku Towa
rzystw Kolarskich jest źle, o tern 
icały świat sportowy wiedział od- 
dawna. Ale że jest beznadziejnie 

przekonaliśmy sie naocznie do- 
‘jiiero na dorocznetn watoem zgro- 
.anadzeniu tej instytucji, odbytem w 
«.Warszawie w Ubiegłą niedziele.
; Wszelkie twierdzenia o skamie
niałości „zasad” delegatów zwiaz-

hym konserwatyzmie, o mental- rvm płyną jest statkiem bez ster- 
iności zdziecinniałych starców, bądź nlka. żo fale miotają nim na wszy- 
też ludzi nie odróżniających dobra'stkie strony, że nikt nie zna sie jak

.ód zła okazały sie wprost dzieci
nada wobec arcysmutnej. wprost 
■tragicznie śmiesznej rzeczywistoś
ci, której przypatrywaliśmy sie z 
krwawiącem sercem w ciągu nie
mal 12-tu godzin w siedzi- 
bie najstarszej instytucji kolarskiej 
w Polsce, w lokalu W.T.C. na Dy- 
oasach.

Fałsz walczył tutaj o lepsze z 
£łtrootą, brak fachowości z dyle- 
tantyzm-em, zadufanie w swe siły 
j ilość lat pracy (o jakości tej pra
cy sic nie mówiło) z patrzeniem 
w czubek swego nosa, pieniactwo 
z faryzeuszowskiem rozdzieraniem . 
szat, słowem — była to jakaś prze
dziwna sarabanda wszelkich nie- i 
mai wad jakie może w sobie sko- 
mulować człowiek, sportowiec i 1 
organizator. :

Każdy przyznać musi, że z tego ! 
rodzaju sytuacji znaleźć wyjście ; 
jest conajmniej równie trudno, iak I 
wydostać sie ze słynnego Labiryn- J 
tii i każdy też podzielić musi zda- ;

należy na zasadach nawigacji. 
Niestety nie potrafili oni wyciąg
nąć z tego odpowiednich wnios
ków; uważają widać że właśnie 
ich nieuctwo jest wiedza, żc wszy
scy inni prowadzą zły kurs.

Cześć opinii łudziła sie, źe wal
ne zebranie zmieni załogę tego pi
janego statku; my niestety złu
dzeń tych nie żywiliśmy. Zbyt dłu
go obserwujemy walne zjazdy ko
larzy, aby mieć wogóle co do ich 
metitakiości jakiekolwiek bądź złu
dzenia.

To też liczymy tylko na jedno: 
że nawa kolarstwa albo rozbije się 
na skałach swych bezprzykład
nych .-posunięć", albo też że zajmą 
sie nia zwierzchnie władze sporto
we lub administracyjne i nadadzą 
iei wreszcie właściwy kurs.

Zebranie niedzielne dostarczyło 
zbyt wiele materiału, aby móc go 
zmieścić w dzisiejszym numerze. 
Odkładając zatem szczegóły na 
później dziś musimy skonstatować, 
że było ono terenem nierównej

walki kilku pełnych odwaigi cywil
nej delegatów, świetnych mówców 
i ludzi owianych duchem reform 
od podstaw z kliką nic nie mają
cych do powiedzenia zwolenni
ków ustalonych od lat metod ko
rupcji, załgania i „rządów rodzin- 
nvch“.

Panowie ci przychodząc na ze
branie wiedza jedno: że mają gło
sować za każdym wnioskiem za
rządu. O to że dotrą do nich jakieś 
słowa perswazji, że da sie ich prze
konać logiką cytowanych faktów, 
oietrzeba sic nawet obawiać. To 
też w tych warunkach występ de
legatów Krakowa oraz przedstawi
ciela Legji warszawskie! i Tram
wajarza panowie ci mogli tylko 
traktować i traktowali też jako de
monstracje przeciwko nieprawdo-

podobnym wprost stosunkom i me
todom pracy stosowanym w ko
larstwie polskiem.

Stanowili oni obecnie jeszcze 
znaczna mniejszość, ale stanowili 
też jedyny promyk nadziei na przy
szłość, że iednak prędzej czy póź
niej w P.Z.T.K. stosunki sie zmie
nia i kolarstwo odwróci wreszcie 
jedna z najczarniejszych kart 
swej historii.

Dziś niestety jest jednak tragicz
nie. Tragicznie i beznadziejnie tem- 
bardziej, że P.Z.T.K. rzucił wyz
wanie opinii i prasie i chociaż prze 
grat, do swej klęski nie chciał się 
przyznać i dopiero pod presja gło
sów delegatów został zmuszony 
do wycofania apelacji od wyroku 
sądu okręgowego.

Moment teo jest jedyna bodaj

furtka wyjścia do ząłatwiem.i :e; 
bezprzykładnej w dziejach su <:i 
polskiego sprawy. Uchwala i, 
zięta wskazuje bowiem niez . 
że w momencie decydującym \ z 
szość zebranych zorientowali 
w nieprawdopodobnej \\i - 
gaffie i kompromitujących po-. c- 
ciach zarządu i zaprotesti. 
przeciwko tak potępianemu ; ■ 
tenże zarzad pieniactwu w . w,., 
wie. w której wszedł on do :>| 
jako oskarżyciel, a wyszedł j. '. > „ 
skazany.

Ale zrzeszonej prasy spor;. Aej 
uchwała walnego zebrania ko r v 
jeszcze nie satysfakcjonuje. (- w. 
kuje też ona od Zarządu P.Z । K. 
osobistego załatwienia zątar-.i z

Najbliższe dni przyniosą otwarcie 
sezonu lekkoatletycznego w Krakowie. 
Ustalony już został terminarz głów
nych imprez w Krakowie, kluby wy- 
sizily z haili sportowej i pnzęszly na lą- 
k i pola, uprawiając begi naiprzelaj.

Po latach martwoty
lekkoatleci Krakowa ruszała do pracy

Jeśli chodzi o imprezy reprezenta
cyjne, to. zgodnie z tradycja lat ubie
głych. rozegrany zostanie mecz pa
nów Lwów — Kraków we Lwowie. 
Z kolei pojada krakowianie na Górny 
Śląsk, na tróimecz Kraków — Górny 
Śląsk — Łódź, wreszcie projektowa
ny jest mecz panów Kraków — Po
znań.

me, że ludzie którzy kierowali oa- > Gigantyczną doprawdy imprezą bę- 
,wą kolarstwa w 1933-ini, a którym I dą igrzyska krakowskie, o których 
władze tę pozostawiono i obecnie Już pisaliśmy. Program ich nie jestwładze te pozostawiono i obecnie
wyjścia tego nie znajdą spewnoś- 
cią.

?To też co będzie dalej nietrudno 
przewidzieć: od kolarstwa odsunie 
się zdrowa opinja sportowa, odsunie 
isfę prasa, a pokrewne związki i i«- 
sytucje będą je trakować' jak bied
nego, nieuleczanie chorego krewne
go. któremu nie robi sie przykrości 
tylko dlatego że i tak dni jego są 
obliczone.

[W tych warunkach ciaieży liczyć 
tylko na to, że agonia przyjdzie 
możliwie szybko, że wreszcie prze
kreśli sie wszystko zlo tak ponu
rej ostatnio przeszłości i rozpocz- 
nie życie zupełnie na nowo.

• Dopóki to jednak nie nastąpi niech 
isię panowie z obecnego zarządu 
P.Z.T.K. nip łudzą, że znajdą serce

jeszcze definitywnie ustalony. Mówi 
s.ę tutaj o rozegraniu wielkiego trój- 
meczu. Kombinowana drużyna Krako
wa i Górnego Śląską, spotkałaby się 
z zespołami Warszawy i Poznania. 
Najlepsi zawodnicy z całej Polski, 
walczyliby w malem. ale dobranem 
towarzystwie.

Z klubów doprawdy czynnych wy
mienić należy Cracovic. Makkabi j o- 
statnio zreorganizowany AZS. Cztery 
kłuby: Wisła, Wawel. Legia i Sokół 
istnieją formalnie, faktycznie jednak 
dają mało znaków życia. Trzecia wre 
szcie grupa, to kluby istniejące tylko 
na papierze.

Najsilniejszy w Krakowie zespól 
męski — Cracovia. kroczy pod kiero
wnictwem dr. Moroza i bierze żywy 
udział w_q«ó4jiq .z. pMsKmi.xilsIiujsK; 
koatlet.vcznym. Ną pierwszy ogień

Cracovię walka na własnym terenie— 
bieg sztafetowy (5 etapów 8ÓO—2O00 
mtr.) naprzelaj o nagrodę wędrowna. 
8 kwietnia startuje Cracovia w Pozna 
niu na zawodach Warty. W dniu 3 
maja organizuje Cracovia wielkie za
wody propagandowe, wreszcie po mi- 
strwstwacih Okręgu 26 i 27 tj»ija (tal. 
A i B pań i panów) — dnia 31 maja 
wyjeżdża Cracovia na spotkanie re
wanżowe w Vysokoskolskym do Brna

Należy jeszcze wymienić czwórmecz 
Cracovia — AZS (Warszawa) Warta 
(Poznań) — Stadion (Król, Huta). W 
tym roku pretendują do urządzenia tej 
Imprezy warszawiacy i ślazacy.

Z pośród zawodników, na których 
oprze sie w tym sezonie sekcja Cra
covii. należy wyszczególnić sprinte
rów Ropę i Dudka, średnlodystansow- 
ców Drozdi&wisk ego, Solidarna, Kosia-
rza i Tuziaka, długodystansowca Fjał-

ka i Nowosielskiego, o których prze-1 dając, szczególnie na dysitausię 4 x 100 
niesieniu sie donosiliśmy swego czasu. * m., możność izidloibyic ia mistinzostwa

Sekcja pań Cracovii, która od dłuż
szego czasu nie wykazywała żywot- 
troścś, obecne .zostanę ireakitywoiwana,

Na drugiem miejscu w Krakowie po 
stawić należy Makabi. W ostatnich 
latach wykazywała Makabi przewagę 
w konkurencjach kobiecych, obecnie 
jednak dysponuje wcale silnym zespo 
łem męskim. A wiec obok sprinterów 
Bruderą i Kornberga wybija się obec
nie młody zawodnik Silbiger, który 
był rewelacja ostatnich zawodów na 
hali w Krakowie, w średnich dystan
sach Goldfinger i Reich. Ze skoczków 
wyróżnia się Meth. wspomniany już 
Silbiger i Fracht. Wśród miotaczy nai 
lepszy dyskobol Krakowa. Stil I, dalej 
Stil II. Brenner.

Sekcja pań ma iuż ustaloną markę. 
Tutaj widzimy Freiwaldównę i Gott-

Po lista i.
Z imprez, organizowanych przez 

Makabi należy wymienić dzień sprintu
i sztafet 
Związku

Sekcja 
runki do

w maju, oraz mistrzostwa 
Makabi w Polsce.
A. Z. S-u ma wszelkie wa- 
pięknego rozwoju. Dysponu-

i ^życzliwy oddźwięk swych usiło- i 
wań w opinii i prasie. I

idzie Fjalka, który 25 marca spotka 
I się w Katowicach z elita dłiigodystan-
sowców śląskich, w walce o puhar Po 
lonji. W następnym tygodniu czeka

Hasmonea traci szanse
we ścla do ligi ohr. Lwowa

i LWÓW, 18.3, — Teł. wl. — Pogoń I gctwą.
I-b — Hasmcrd-ea 2:1 (u:l). Punkty, o Zawody'dzisiejsze odbyły się w sto- 
kltóre walczoai, poszły na fcanito -ze- sir A-iwo -dobrych wamunlfcacli Na bo- 
s&łorcczitieigo glansu tarasy A. Od wy- I isku Czarnych zgromadziła się spora
milką zależały upłasuw-am u s'ę |
IW eiwwtaaluiej Idze okręgowej.

' Pogoń zapewniła sobie miejsce w 
pierwszicj ósemce tabel; klasy A. Has- 
inonei ip aoataóe wprawdzie jeszcze do 
ejdircbróii a -w subot-ę mecz z Ulałyni 
Ó-rtem, jednak nawet w raz e awyU.ęst 
■wa nie twa wid elków tia ligę okrę-

Piłka w stolicy

kę, plotikainza Osizasta, dobnze zapo- j liebównę, przebywające obecnie na o- 
władającego się skoczka Adamczaka, bozie w C. I. W, F. oraz ich koleżan- 
starveh znajomych, miotaczy Buchałę kj Glasserówne. Metzendorfównę l ba 
i Kadzielawę. obok młodszego ich to- sównę, która to zawodlnłazika wamocni 
warzysza Polucha. Brak bodzie Nowa- w 'tyirn irokiu wybitnie szitiafeity Maikab',

Piękna mowa płk. J. Krycha
na specjalne audycp sportowej P. R.

W sobotę „Polskie Radilo" zapr^ito 
dizlailacizy sportowych — do 'rozgłośni, 
•raidóoaimąitwów — do słucha wek i spre
zentowało przed nimi swó.i dorobek na 
.poi’n wychoweti'a f^yczmego.

P. dyr. Chamiec i przewodiinczący 
Rady Programowej mai. Fr. Pulasiki, 
zobrazowali współpracę raidiiofoniji pol- 
s‘k:ej ,z ''inst.v'tiucjaim spont.weitni.

Brzychylm-e oceniiH walory proipagain 
dowę tej pracy gem, dr. Roimppent, jako 
w iceprz ę w odmięz ąc y Rad y Naukowe i 
W. F. 1 naz płk K liński, jako dyrektor 
PUWF-u.

Ntaizwytoie 'iitaresiiiijące, można wec

wieka zdobywcy, cechy silnych ««rodów, daw
nych Wikingów i naszych nieustraszonych to 
warzyazy pancernych, którzy szli i wichrem

je wspaniałym stadionem, na którym 
abudowamo świetną bieżnie. W tym no 
ku ma nastąpić otwarcie stadionu, co 
poprzedziła reorganizacja sekcji, kie
rowanej obecnie młodemi silami. W 
barwach A. Z. S-u ujrzymy więc Jas
na i Dobrowolska, w sekcji panów re
prezentantów Krakowa Nowaka i Wą 
tocklego oraz dobrego sprintera Tur
ka. A. Z. S. inauguruje sezon Nadwi
ślańskim Biegiem naprzelaj.

Prace dalszych sekcyi nie są Jesz
cze skonkretyzowane. Mówi się o grun 
townej reorganizacji w Wiśle, która 
miała siwego czaisu silny zesipóil męsfci 
j kobiecy, Wawel, który u schyłku u- 
biegłego roku wystąpił znów na bież
nie, ma obecnie kontynuować pracę, 
wreszcie ma się wziąć do ipnaicy setacja 
Legii, która ostatnio wykazywała rów 
nież pewien zastój.

Wszystko zdaje sie obecnie przema 
wiać za tern, że kryzys lekkiej atlety
ki krakowskiej jest iuż na ukończeniu.
Przy poparciu władz centralnych Krawarzy$zy pHncernycii, Którzy szu z wicnrem « iw wuwurHjwu

w zawody. Nie sadze, aby te istotne pierwiast ków powinien wrócić na czołowe sta-
wyeliminowane. Raczej prżypusniznni^-iB wal- 

1 fcft- toczy się o pewne przerosty i zniekształ
cenia, które w ślad za rozbudową inwestyeyj 
klubowych wprowadziły kluby w trudną sy
tuacje materialną. Stąd dążenie do widowisk 
sportowych, może zbyt częstych, ale napew- 
no nie godnych potępienia, skoro przecież i 
pokazy szerokich zespołów z zakresu wycho
wania fizycznego sę widowiskami i nikt na 
nie nietylko kamieniem potępienia nie ciska, 
ale odwrotnie zbiorowa sprawność i karność 
budzą najwyższy poklask. Zapewne, niełatwą

— programowe iprzemólwe.inie o stosun

jest rzeczą wskazać na ten czy Inny klub spor 
towy jako na wzór, w którym praca stoi na 
należytym poziomie, ale czyż można, wskazać 
jedną chociażby szkolę, w której poziom wy
chowania fizycznego nie budzi żadnych za-
strzeżeń? Jestem głęboko przekonany, że praw

nie sportu zajmował. Ale właśnie o to
poparcie władz centralnych rozchodzi 
sie obecnie.

R. G.

tak boleśnie skrzywdzony r ,v 
słynnym komunikacie p. Ei. lia
nem, a do chwili tego załatw e 
Zarzad nie może liczyć na ■ .-.e- 
kolwiek życzliwe zaintereso .afe 
sie nim zrzeszonych dziennikarzy 
sportowych.

Tyle o ogólnych nastrojach /e. 
brania. Jeśli chodzi o szczegół-., m 
odkładając je w zasadzie do cz aart 
ku dziś notujemy jedynie, że zebra
nie wskutek spóźnienia sie p. Lan
gego rozpoczęło sic z godz; nem 
opóźnieniem, że przewodniczył mu 
p. Luniak i że temperatura jego 
nierzadko osiazała moment w rze- 
nia.

Po przeszło godzinnem sprawoz 
daniu ustępujących władz i gene
ralnym ataku opozycji przystąpić- 
no do głosowania, które o godz. 
17-ej przyniosło absolutorium dla 
ustępujących władz wyrażone .sto
sunkiem głosów 73:13 przy dwu 
wstrzymujących się.

Pozatem, poza szeregiem uchwa 
lonych wniosków postanowiono 
przekazać specjalnej komisji woio- 
sek Krakowa o dożywotnia dys
kwalifikacje n. A. Chocznera.

Obrady zostały zakończone o 
godz. 22-ej.

Kończąc te smutne sprawozdanie 
wyrażamy jaknajgorętsze życze
nie, aby następny walny zjazd ko
larzy odbywał sie iuż w innym na
stroju no i dai Boże.... wśród in
nych ludzi.

Do władz P.Z.TJK. na r. b. oprócz 
pozostających nadal, w myśl u- 
chwały poprzedniego walnego 
zgromadzenia pp. Langego, Łopiń- 
skiego. Pfeiffera. S. Turowskiego. 
Chylińskiego. Huby,. Pobudejskie- 
go i Wadowskiego, wybrani zost^ 
1! na nowo pip. J. S. Jankowski. Or
łowski, Zagoździński, Pinkus i
Kurzewski. - J. G.
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Nie Jedziemy do Budapesztu
na bo^serskre mistrzostwa Europy
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oddana została zawodowemu 
sapjo. Dotychczas odpowiedzi 
trzymano. .

Na zapytanie skierowane do 
ku niemieckiego, czy Niemcy

impre. 
pic 0.

Sprawa meczu międzypaństwowego 
iv boksie Polska — Austria w dą?u 29 
.kwietnia ąie jest jeszcze ostatecznie sfi
nalizowana, bowiem dopiero w ubiegły 
piątek zarząd P, Z, B. zwrócił się z 
propozycją przeprowadzenia tego me 
czu w Warszawie do warszawskiego* 
O. Z. B. Czy jednak Warszawa z tej 
propozycji skorzysta, trudno w chwiili 
obecnej przesączać, bowiem warunki 
fiiiaiiisowe są dość ciężkie. Pamiętać 
należy, że mecz ten odbywa się w 
tao-nkarencji o pirliar Europy środiko- 
wej, a regutamin tej konik uren ojl 
miedzy inniemi przewiduje obecność 
dwóch sędziów państw neutralnych. 
Obaj oni sędziują na punkty, sędzia 
w ringu — mćc ma prawa glosą, pro
wadzi jedynie walko.

Obecność drugiego sędziego zagra
nicznego podraża dość znacznie im 
prezę, gdyż sędzia prócz przejazdu,1 
mieszkania i utrzymania na miejscu o- 
trzymuje 40 franków s-zwajcarskiclh. 
Pozatem P, Z. B. żąda od organiza
torów 50 pręcent zysku. Dopiero po 
otrzymaniu odpowiedzi z Warszawy. 
P. Z. B. bed-zie mógł propozycję Au
strii przyjąć 'wzgednie musi ją odrzą- 
cić. Wszelkie kombinacje na temat 
sikladą drużyn, są narazie jedynie do 
myślami, gdyż w łonie P. Z. B. nad 
tą sprawą się jeszcze nie zastana
wiano.

W piątek natomiast otrzymał P. Z. 
B. zgodę związku niemieckiego na ro
zegranie meetn międzypaństwowego 
w dniu 29 kwietnia w Poznaniu. Niem. 
cy, zastrzegając sobie ewentualne zmia 
ny, przewidują w tym liścile zespół, 
składający się ze zwycięzców ellml. 
nacji. Spannagel (Barwen). Ziglarstai 
(Monacljjnm), O. Kaestner (Erfurf), 
Schniedes (Dortmund1), Campe (Ber
lin), Blum (Alitaia). Puersch (Weissem 
see) i Runge (Elbarfeld). Równocze
śnie Niemcy proszą o zaliczenie tego 
meczą do konkurencji o whar Europy 
środkowej. Na naJIMiższem posiedze
niu P. Z. B. tą propozycję będzie roz 
patrywał.

Wyjazd naszych bokserów do Ame
ryki. jakkolwiek w zasadzie zdecydo 
wany nie jest Jeszcze ostatecznie sfi- 
nailizowauy. P. Z. B. wysyłając na żą i 
dąnie organizatorów amerykańskich 
materiał reklamowy wysunął równo
cześnie żądanie wypłaty ryczałtu 300 ; 
dolarów tia opłatę paszportów oraz 
inne nieprzewidziane wydatki. .Organt | 
zatorzy w swej propozycji, zapewniają | 
wolny przejazd, mieszkanie i «trzy- i 
manie i pozatem nic więcej. <

iku sporłu du wychowami a fizycznego | da leży pośrodku: między sportem
, ,, „ , „i. skim a wychowaniem fizycznem. Nasze hasło

wygłos1! puezes Ł. L. ipta. Uity«Ji. | usportowienia szkoły zbiega się i hasłem u- 
Jeszcze niedawne to łata, gdy idea ołitnpjad prawiania sportu na szerokiej płaszczyźnie wy 

sportowych, a co zatem idzie zawodów I roz- | chowania fizycznego. Usportowienie szkoły, 
rywek, dążenie do uzyskania palm pierw- to danie ujścia energji młodemu pokoleniu, 
szepstwa, rozbrzmiewały wszechwładnie w sze które sam ruch fizyczny bez żywiołu walki, 
rogach sportowych I nie budziły zastrzeżeń. | wysiłku, współzawodnictwa, nie może zaspo- 
W zawodach amatorskich widziano nowa erę ■ koić.
nietylko odrodzenia fizycznego, ale i odrodzę- Wychowanie fizyczne bez tych emocjonnl- 
nia moralnego. Ostatnie czasy przyniosły gło-1 nych pierwiastków sportu — oznacza bez- 
sy ostrzeżeń, krytyki, a poniekąd walk). Nie । ruch, staje się wyłącznie zabiegiem dla zdro- 
tędy droga i wołają ideolodzy i teoretycy wy- wia, — przestaje być czynnikiem o głębszem 
chowania fizycznego. Sport zagubił plcrwia-' wychowawczem znaczeniu. To też nie zamy- 
stek czystego amatorstwa, wszedł na drogę kając oczu na przerosty i przesady,- które wdar

___ , _____ ■ r _ profesjonizmu. Wasze sportowe spotkania, to |y się do organizmu sportu, nie przestajemy 
u..j51iCim, tmzyimalia S:ę StOSUiniKowO UQ- . zawody dawnych gladiatorów, Nawróćcie z fał- propagować Idei usportowienia szkoły, albo-
•luze i szyibkio Uizysikała też .przęwaigę szywej drogi, odprofęsjonallzujcie sport, po- wiem przyszłość jak sportu, tak i wychowa-

■ • ......................................... znoście trybuny, zarzućcie widowiska, zflk- nia fizycznego razem powiązanych leży w szkol
widujcie rekordomanję. Wejdźcie na drogę nictwie, — tym wielkim rezerwuarze, który
wychowania fizycznego, a znajdziecie to, cze- - zapełniają tysiączne rzeszo młodzieży.
S &lXetych i ro^ c^ośćl TaKle stónmutową.nle awąl«i toyd) 
pobudek, klóre ulem) kięrują, lecz czyż muz-1 zawadneń z dztadztoy Ikiiiltimiy fiizyęz-

Ccść wódizów. Pnzęd pauzą Hasmonea, 
grojąc .pnzecw wiatrowi, miała zirac.z- 
Shą pnz-gwagę.

Po iprzcrwe -wyszła na jaw wartość
X'wy tzlmowc-j. Has.nTmi.pr nmdila SJ’ ostrzeżeń, krytyki, a poniekąd walki. Nie , nasnionea opacwa lęd drQga| womją j<Je010dzy । teoretycy wy.

t^iłpL^n Pnrrnń <nrn_ /«tmumnin rl^nninojrA Qnnrf vaiTiititl nlaru/ln» >w;d uz.tre na siłach, Pogoń na-
itccr/e^t inulino, że walczyć musilała z

w pcóu, która pozwoliła jed zdobyć ko 
r eczinj- punkt przewagi.

Braonikę dla Haismouel zdobył Roch-” JiMecze piłkarskie, rozegrane w Wari .
■skule przyniosły nastające tty,fk

Warszawianka - Gwiazda 7:')'.^^ P'CW - Samson,
(4-0) Ligowcy wystąpili w skladz e. | ■‘•«^ry 'P-*1? wyipusizcizoiną pnzez
T-ilarczyk- faw-Jak, Rus:n; M-aterski. i branteraiz ipo osdirytm starałe Borow- 
Cazur Fort- Korn-g id Pli szek Kot-jskiego oraz Borowski pó ładnym prze 
kowski. Prosator, Wieczorek, bez cho-iboją. Sędziował p. Kurzweil. 
rego jachląfka. Zwierza i Siolenwer- 1¼ ipohidną odbyły się zawody lip
ka. Żydzi w pełnym skladz e bez Ler» wąinzysklę ipicimrędizy świlteiziią a Utarą- 
oera i Feinbauma. iną, zakończone zwyi; ęsitwęim świitezl

Gra ostra i ciekawa. Bramki strze- w j.q (im), Jędymą bramkę
®H Gruszka, Prosator. Piliszek, Ma- Ltaa -uzysfeil Ktoś. Sędzi; iwałi ma zmia 
torski 2 i KurngoM. Sedz a p Urbach. . n,ę ip< Haiusmaoi l Seemaimt

Warszawianka — AZS 4:1 (3:1). W 
oiiedizielę na wiasnem boską Warsza- 
wlainka w nieco zmienionym składzie 
wygrała z AZS 4:1 (3:1). Gra żywa. 
Honorowy punkt dla akademików zdo
był Goss. Sędziował dobrze p. Be.rg«

poouucif, mure niemi Hienim, im 
na odjąć sportowi to, co jest jego żywiołem,
nerwem, motorem?

Sport idzie pod hasłem walki, kultu dla wy
siłku, borykania się z przeszkodami i Ich po
konywania, pod hosłem współzawodnictwa, a 
więc dążenia do odnoszenia zwycięstw. Te 
cechy sportu, to nieodrodne przymioty czlo-

mej trafiło do przekoiiainlą zeibnanyclh, 
mowa powitana zesłała gioirącicmi o- 
k I® sikami.

Po audycji „Pofsikic Radio" ipoded- 
moiwało swych gości licinbaitką.

zwiaz. 
wobec

oddania organńzacj! zawodowcowi do 
Budapesztu wyjeźdlżaja. odpowiedzia
no, że związek niemiecki dowiaduj 
się o tern od P. Z. B. że jednakże js 
go zdaniem suma gwarancyjna w wy- ' 
sokoścl 6000 pengoe złożona przez Mi , 
gamizatora jest dostateczna gwarancją, 
iż warunki finansowe zostaną dotrzy, 
manę.

Wisła-Policyjny 6:2
KRAKÓW. 18. 3. — Teł. wł. - Wi

sła — Polcyjiiy KS. (Katowice! 
(1:1). Spotkanie Wisły z drużyn;’ ślą
ską, która niedawno zwyciężyła Cra-
covie miało bardzo ndejednoiib 
raktem Spoczątku goście przesz do

^Lesla — PWATT 2:1
tai d,!a Legii strzelili: Drabiński z kar- 
ąego i Rcstkawski; dla PM A fi Sit- 
fcowstai.Ordon Elektryczność 6:1 (4.1). 
Niespodziewane, ale zasłużone zwy
cięstwo Ordonu. Wynik jest groźnym 
miemeiito dla Świtu, który ma grac z 
Ordonem mecze kwaki .kacytoe a wej* 

. ście dio 'ki. A. Bramki dla Ondow zdo 
iljyM: Janiszewski (3). Łysakowski 
(3), Łapiński; dla Elektryczności Ot- 
Ćltowicz. Sędzia p. B. Aok er.
I Marymont — Barkochba 4:0 (1.0). 
Pewne zwycięstwo Marym-nt-u. który 
wystąpił bez P tańczyka. Pawiow- 
śkiego, Uglancy. Wójcika. Barkoclrba 
Sjeiz Laponia 1 1 Rubin a. t
1 IBramiki dla Marymoaltu fflrzewv: 
Burzyński II (?) i Sokołowski. (2). Se- 
datowal P. Br. Romanowski
1 Orkan — Skra 5:1 (1:0). Przebieg 
meczą niewspółmierny z wysotam wy 
mk’em. Gra równa i szybka. Bramki 
strzelili dla Orkami: Ogrodzi niski 
(iwoiny). Wesotoiwski (kanny), Jung 
IH, Zleiniara i jedna samnibójcza; dla 
Skrv Smosarsiki II Sędziował bez tor* 
my’i klasy p. Laskowski senj. Publicz 
ńości 8'00 osób. ...

Inne wyniki piłkarskie w Warsza
wie. Reduta — Sna-rta 2:1 (2:0): Or- 
jtkrti U — Jawor 7:0 (4:0)

KRAKÓW, 18. 3. — Tei. wŁ — Pod 
górze — Makabi ?:1 (1:1), Oba »e«po 
ly wystąpiły w osłabionych staładąęh. 
Makabi uzyskała prowadzenie już w 
urizeciei min. ze sitinzailiu Osi;efcąk a dla 
Podgórza uzysikał wyrówinaąiie 0uz4.« 
Po pnzcrwre Podgórze tuzyisikiaiflo zwy
cięstwo z iTzutu karnego, egzekwowa
li eigp przez braimlkanza Kocizwiairę. Sę

dzia p, stopa, dobry.
i^odgoinze — Olsza 4:0 (1:0). Bramki 

Kasria i Wókitar.
Wawel----Łobzowfiamika 4:3 (2:1). 

Bramik' dla Wawelu uzyskaLi Kuszek 
3, Sucharski i Wiróbel po Jedneii. Dla 
Łobzoiwćiamkl Szewczyk 2 i Kaczorów* 
sfci 1. Sędzią p Wołoszyn,

Kurcna — Unia 4:2, BranUfci dla Ko- 
Tony: Szary 2. Laimtot ił Poiplei po je
dnej. Dla poikoiniaipycih Skoroboharty. 
Sędza p, Meidlwiiti.

Wiisła I-b — Naidwlślan 3:0. Bramik; 
dta Wfeły Szostek, Piotr i Kwiwrakii. 
Sędzta ip, Kim

Dla

Da nabycia w« w>*y»lklch apłckach,

Cracovia-Garbarna 3:2
Drużynom daleko do dobrej formy

KRAKÓW. 18.3. — Telł wł. — 
Pierwsze starcie dwu krakowskich 
drużyn ligowych Cracovii z Gar
barnia wykazało, iż żadna z nich 
nie znajduje sie jeszcze w formie. 
Pomimo to, spotkanie należało do 
wcale zajmujących, szczególnie w 
pierwszym okresie. Po pauzie na
tomiast gra straciła swe walory.

Według przebiegu spotkania 
Garbarnia nie zasłużyna na prze
graną. Jedynie brak strzałów oraz 
ich niecelność uniemożliwiły jej 
uzyskanie lepszego wyniku. Do
brze grali boczni pomocnicy Lesiak 
i Skwarczewski, w ataku wybijał 
sic Smoczek, chociaż nie kleiła s'e 
jego współpraca z trójka środko
wa, a szczególnie z Pazurkiem.

Cracovia przewyższała przeciw 
nika jakością defenzywy, gdz e 
Otfinowskl imiaonował brawura, a 
Pająk był również dobry. Gorzej 
natomiast spisała się pomoc. W 
ataku zaimponować mógł jedynie 
Zembaczyński oraz do pewnego 
stopnia Malczyk.

Drużyny grały w składach: Cra-
covia; Ótfioawski, Lasota — Pająk. 

iZiżka. Chruściński, Myslak, Zie- 
i liński. Malczyk, Kosok. Kisieliński. 
I Zembaczyński, Garbarnia: Włodek, 
Jcks4i Stankosz, Skwarczewski,

Mickiewicz, Lesiak. Riesner, Wa-

skoncentrowanej ofenzywy i nrzez 
kilkanaście minut starali się narznc-ć 
tempo przeciwnikowi. Mieli nawę- inoż 
mość zdobycia bramki, lecz '.Msta 
zwolna oswobodziła slg z tej pr' -«a- 
gii jakkolwiek grała jeszcze sy- 
gości, to jednak już do przerw, In b|

licki. Smoczek, Pazurek, Bator.
Inicjatywę obejmuje z miejsca 

Cracovia, a bomba Kosoka prze
chodzi tuż obok słupka. Za chw lę 
Pazurek przenosi rzut wolny z 1(5 
m. W 8-ei minucie Malczyk prze
bija sie i piłkę, odbitą przez bram
karza Garbarni — lokuje w siatce. 
Wynik teo ulęga zmianie dopiero 
w 33 min,, gdy Pazurek przerzuca 
piłkę Smoczkowi, a ten ostrym 
strzałem w górny róg uzyskuje 
wyrównanie.

Gra rozpoczyna sie na środku, 
atak Garbarni przejmuje piłkę, pod 
jeżdżą pod bramkę i strzał Walic
kiego dale iuż w pół min. później 
prowadzenie Garbarni. W 3 min. 
potem Malczyk wyzyskuje sytu
ację podbramkową i wynik brzmi 
do przerwy 2:2.

Po przerwie Garbarnia przecho
dzi do ofenzywy co nie przeszka
dza iednak, iż oo centrze Zielińskie 
go. Kisieliński uzyskuie n!<?kną 
główka decydującą bramkę. Crn- 
covia atakuje coraz słabiej, pod
czas gdy Garbarnia ma szereg po- 
zycyj nie wyzyskanych: Piłka od
biła sie kilkakrotnie od poprzeczki 
wzglęnie przechodzi tuż obok niej. 
Sędzia p. Gauda słabv>

Do bokserskich mistrzostw Europy 
w Budapeszcie P. Z. B. mimo upływu 
terminu, zawodników nie zgłosił, Wy
stosowano natomiast pismo do zwląz 
ku węgierskiego z zapytaniem, czy

zespołem lepszym. Obraz ten z. 
się zasadniczo po pauzie, gdy '■ 
miała już zdecydowaną przewr,. : ale

tym razem akcje swe prowadź * 
sposób bardzo miły dla oka, w?. 
jąc dalekoidącą konsolidację i : r™” 
wę formy w całym zespole.

Pierwszą bramkę uzyskali g A>oda 
rze w 29 min, ze strzału Obtui v zza. 
który niebawem miał możność p 
szenia wyniku lecz strzelił im. o11'1" 
słupka. Po pauzie Już w 7 m. p<> w l'!
nie wypracowanej przez Artur;. . ______ ____ ___ ___ P”;.
zycji Reyąian uzyskuje punkt ci miii. 
W chwile później Artur przed ' nm
bramkową strzela w ręce branik; rza- 
Skolei następują dalsze bramki: ;>b!u 
łowicz w 20 min. uzyskuje trzecia a 
gdy goście zupełnie się załamują pa
dają punkty w 37 m. ze strzału ł.yk, 
w 39 ze strzału Artura i w 42 min ze 
strzału tegoż gracza.

U zwycięzców na .pierwszy plan "v 
bijał się Koźmin w bramce oraz Artur 
obok- Obtulowlcza w ataku. Prócz 
nich — szczególnie po przerwie 
zagrała dobrze pomoc oraz Łyko,

U gości doskonałym był bramkarz- 
który uratował Ich od większej pora? 
ki Warmuz w pomocy oraz lewy łącz 
nlk. Drużyny wyst. w składach Wi
sła: Koźmin; Szumiłas, Pychowsk: 
Kotlarczyk II. Kotlarczyk I, Jezier-kk 
Stefaniuk, Reyman, Obtulowcz, T-ri 
ko. Policyjny: Njzol:-Mach, Mazurek: 
Wypior, Warmuz. Blizina. Suchot'-

ku węgierskiego z zapytaniem, czy KHmcza, Gaj. Nogal Zawody prowa- , 
prawdą jest, że organizacja mistrzostw diz.il bardzo dobrze p. Schneider-
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Zakopane, 17 marca 1934.
■pierwszy dzień zawodów o Mi- 

I kzostwo Podhala w kombinacji 
ineiskiej obejmował bieg zjazdo- 
, hZ miejsca trzeba powiedzieć, 

•'^śnieg ' specyficzne warunki tere 
^we uniemożliwiły wytyczenie 
Łszej trasy, tak że była ona, jak 
0 tak poważną próbę, za krótka. 
Viestctv nie dało się tego zrobić le- 

i H nie mamy w Zakopanem ani 
Sldgratijt ani Parsenn — trzeba 
iv.rzvstać z tego co jest — a winy

■ktnie PlJ,insi- start na Przełęczy 
S Kopą Kondracką, meta — nie- 

1 powyżej szałasów na Hali Kon- 
iratowej - a więc w terenie ze- 
aoroc^nego slalomu o Mistrzo- 

!'ętu,0 polski. — Długość trasy prze 
«lo 2 kim. różnica wzniesień 500 

"^Na starcie stanęło 30 zawodni 
ków z których 26 bieg ukończyło. 
\Vobec imponującej cyfry 122 star- 
lujacych na Mistrzostwach Polski 
rvfra rzeczywiście niewielka i brak 
kilku dobrych nazwisk. Jednak kon 
kurencia była silna i gdyby nie 
brak rutyny i zdecydowania u sze
regu zawodników — czasy byłyby 
bardziej zbliżone do siebie.

pierwsze numery — między któ
rymi znajdował się i Jabłoński wo- 
jSły nie szusować, i zjeżdżały gór
na część trasy ewolucjami, przez 
co’ szereg zawodników stracił du- 
żo bardzo kosztownego czasu. Do
piero Stan. Marusarz dał sygnał 
do szusowania ze startu, i reszta 
zawodników odsądziła się znacznie 
od wolniej i ostrożniej jadących. Te 
eo rodzaju rzeczy są w zawodach 
zjazdowych rzeczą dość częstą. 
Ostatnio w czasie zawodów jubileu-

Mistrzostwo zjazdowe Podhala zdobywa Schindler przed St. Marusarzem
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one o

:dan:e 
;ycze-

szowych Kandahar S. C. w Muerren 
Peter Robinson — doskonały junior 
kanadyjski tylko przez brawurę i 
nieprawdopodobny skok potrafił 
wydobyć się niespodziewanie na 
drugie miejsce wśród najsilniejszej 
szwajcarskiej konkurencji.

Właśnie bieg zjazdowy jest ro-
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ciem miejscu znalazł się Zając z So 
koła, potwierdzający raz jeszcze 
swą doskonałą formę zjazdową, na 
czwartem miejscu Bielatowicz z 
Wisły. Jabłoński — wymieniany po
między faworytami był dopiero 
ósmy, z różnicą czasów 40 sekund, 
a więc rzeczywiście ogromną, w sto
sunku do pierwszego. Był to wła
śnie wynik zbyt ostrożnej jezdy w 
górnej części trasy.

Wyniki przedstawiają się nastę
pująco: 1) Schindler Jan (Wisła) 
1:17, 2) Marusarz Stanisław (SNP 
TT) 1:20, 3) Zając (Sokół) 1:37,

4) Bielatowicz (Wsła) 1:44, 5) I dniu wczorajszym ukończyli bieg 
..... . Łuszczek zjazdowy. Warunki były jaknaj- 

Szczerba | gorsze: bardzo silny wiatr i zawie-
Mrowca (Sokół) 1:50, 6)
(Wisła) 1:51,5, 7) Gut
(Wisła) 1:53, 8) Jabłoński (SNP 
TT) 1:57, 9) Orlewicz (Wisła) 2:3 
10) Brach (SNPTT) 2:12, 11) Wa- 
wrytko (Sokół) 2:16, 12) Dawidek 
15) Motyka Zdzisław (Sokół).

ZAKOPANE, 18.3. — Tel. wł. —
W drugim dniu zawodów zjazdo
wych o mistrzostwo okręgu podha
lańskiego odbył się na hali Kondra- 
towej na zboczach od przełęczy 
Kondratowej slalom. Do sla'omu 
stanęło 19 zawodników, którzy w

ja śnieżna, mokry śnieg przema- 
czał zawodników, a wiatr chwila
mi był tak gwałtowny, że zatrzy
mywał ich w czasie przejazdów. 
Trasa slalomu miała 1100 metrów 
długości i tylko 180 metrów różni
cy wzniesienia. Obejmowała ona 
następujące figury: serpentynę, 
prześlizg oporowy, przejazd prosty,

koliczność, że wyrabia się u nas co
raz bardziej wyspecjalizowana klasa 
zawodników wyłącznie zjazdowców, 
jak naprzykład Schindler, Zając, 
Bielatowicz, Jabłoński, Mięsarz, któ
rzy startują tylko w kombinacji al
pejskiej. Jest to objaw korzystny, 

j Bardzo ładne wyniki uzyskali 
Schindler, Marusarz, Zając i Biela
towicz, szczególnie ten ostatni, któ-
ry i w biegu zjazdowym i w slalo
mie pokazał rzeczywiście piękna 

! technikę. Różnica między zeszło-serpentynę, łokieć i jeszcze dwie icunuinę. ixv^nva
serpentyny. Wytyczona była bar-I rocznym mistrzem Polski w kombi- 
dzo dobrze przez p. Zylbermana. W > 
pierwszym przejeżdzie najlepsze cza I

nacji alpejskiej Marusarzem, a dzi-> 
siejszym zwycięzcą Schindlerem jest 
minimalna (tylko 3'4 punkta), które 
Schindler zdobył dzięki lepszej or- 
jentacji w biegu zjazdowym. Gdy
by Schindler nie jechał za Marusa
rzem, nie byłby prawdopodobnie w 
stanie tak dobrze nadrobić jego błę
dów. Obaj ci zawodnicy jechali mo
żliwie najkrótszą trasą, a tylko 
Schindler potrafił jeszcze troszkę 
ściąć dość wygiętą linję zjazdu Ma
rusarza.

O.

Najlepiej dźwigają Ślązacy
5 tytułów mistrzowskich dostaje się do ich rąk

ŁÓDŹ. 18.3. — Te1. iwł. — Mistrzo-
_ . . . ! si wo Polski w dźwiigamiiu ciężarów

dzajem zawodów gdzie element ry-: zabrało na starcie doborową stawkę 
zyka znajduje wiele rekompensaty, naszydh atletów. Walki były bardzo 
Można zaryzykować i jeżeli się uda ' interesujące, na co złożyła się w pierw 
— uzyskuje się wiele. Jednakowoż szym rzędzie wyrównana klasa za. 
zawodnicy rutynowani powinni być wodników. Wreszcie, biorąc J®dinak 
aptecznie zorientowani iak trze pod u'wagę nieszczególne warunki w dostatecznie zorientowani, jaK t .e zawody zostały przeprowadzo
na jechac, i właściwie tego rodzaju ])e pOZ;,orn .j^ UZn,ać należy za do 
wypadki między zawodnikami wy- ,bry.
sokiej klasy nie powinny mieć miej- I Generalny sukces odnieśli tu śląza. 
sca. ; cy. którzy zagarnęli aż pięć tytułów
.Warunki śniegowe nie były naj- j imst-zowstódh .1 okupowaM- cztery wi_ 

lepsźe, W górnej części "trasy fani- i 'cer^^rzwstwa.* '■Sukces^'ślązaków naj 
liwa szreń — niżej śnieg ciężki,' hepiei zilustruje punktacja (za 3 pierw 
jednak dobry do jazdy. - Grupa ^e™e)SCA > r 1
J 1 J. < .h Kraków zdobył 6, Łodz 3. Warszawa

2 i Wilno 1.
Jedyną niespodzianką dnia, była 

metyle porażka zestorocznego mistrza 
wag. lekkiej Wittka (Śląsk), ile 
zwycięstwo wspaniałe się zapowiiada-

szusujących wysunęła się na pier
wsze miejsce, pośród nich Schin
dler z niewielką różnicą trzech se
kund przed Marusarza. Różnica 
jest minimalna — o wszystkiem za
decyduje jutrzejszy slalom. Na trze ' jącego Derbota (Kraków).

kiern 365 kil®. (62.5 + 57,5 + 72.5 +

sy uzyskują Stanisław Marusarz i 
Belatowicz, obaj po 39 sekund, da
lej Zając 40 sekund, a zwycięzca 
biegu zjazdowego Schindler 40,5 se
kund, Również bardzo dobry czas 
uzyskuje w pierwszym przejeżdzie 

i Jabłonki — 43 sekundy.77,5 + 95 klg.), n.a który złożyło się . - 
doskonałe rwanie zarówno jedno jak I W drugim przebiegu Marusarz
dwwącz. 2) Pawlas (Śląsk) 345 klg.. | Stanisław uzykuje również najlep
si Dubiel (Łódź) 335 tóg.. 4) Pawińskj 1 SZy czas a zarazem najlepszy czas 
(Poanań) 332.5 k'g.. 5) Wesołowski, w siaiomle 35 sekund, jednak Schin- 
(Pomorzę) 325 klg.. Łazny (Łodz), po ( j|er pOprawja sję znacznie i uzysku- 
ktorym sobie wie.e obiecywano. Po • * o +„n,_ „ Laiktórym sobie wieże obiecywano.
meudanem rwaniu, wy cofa l się.

Waga lekka. Niespodzianką było
je czas tylko o pół sekundy gorszy

zwycięstw1» Derbota (Wisła ■Kra.

' trzymał ślązaków ich
który za- 

zupetnym
' sukcesie. Niespod^ewame dobrze wy 
pad1! b. mistrz Polski w. piórkowej 
Rusek (Śląsk). Dobry stosunkowo wy 
nik. wywalczony w ciężkiej konkuren 
cji ma do zanotowania nowy mistrz 
w. średniej Ludwijk Styilec (Śląsk). 
Słabo stosunkowo wypadli najlżeijsi i 
półciężcy. Wynik mistrza Polski

: wszechwag Mainki (Śląsk) jest dosko 
inały. i przepaść dzieli go od innych., 
i .Mai-iikę jednak stać na znacznie lepszy 
1 jeszcze wynik.

Nu pięciobój mistrzowski złożyły 
się następujące boje: jednoręczne rwa 
nie i .podrzucanie oraz oburęczne wy 
ciskanie, rwanie .i podrzucanie. Wy. 

i niki techniczne przedstawiają się na- 
I stępująco:.

Waga kogucia: Walka o pierwsze 
miejsce rozgrywa się między krako- 
wiian/nem Głowackim a Ślązakiem 
łTmmłenl. Dzięki 'lepszemu podrzuca 
niu tytuł mistrza Polski zdobył Him- 
mel (Sam son — Kochłowice) wyni
kiem ogólnym 320 tóg.

Poszczególne 'wyniki pnzeds ta witają 
się w kolejności następująco: 47,5 + 
55 — 65 + 62,5 + 90 klg.. 2) Głowacki 
(.Kraków) — 317,5 klg.. 3) Zylberbaum 
(Łódź 310 klg.. 4) .Matuszewski Edm.

HAN .es SCHNEIDER, 
Który opowiada nam o swojej 

narciarskiej.

(Poznań) 307,5 klg., Czwórki pozosta
łych osiągnęła wyiiiikii poniżej 300 klg.

Waga piórkowa. Ponad 
wybił się nowy mistrz Polski

poziom 
Russek

' (jedność. Nowy Bytom) swym wyni,

ków) nad obrońcą tytułu mistrzowskie 
go Wlttkiem (Śląsk). Wynk nowego 
mistrza Polski brzmi 385 klg. (57.5 + 
65 -+-,-75- + 82.5 • + -405 .kłg.K» Wytpk.l 
Wittka: 377,5 klg. j) 'Fryszel (Śląsk) 
375 klg.. 4) Dutkiewcz (Łódź) 367,5 
klg., 5) Zagorzycki (Pomorze) 365 klg. '

Waga średnia. Tytuł mistrza Pol
ski zdobył Ludwik Stylec (Slavia. 
Ruda) wynikiem ogólnym 400 klg. ' 
(67.5 + 70 + 70 + 82.5 + 110 tóg.). ■ 
Posiada on doskonałe rwanie jedno- ■ 
rącz. Do drugiego miejsca pretendo- ■. 
wali Franciszek Stylec (Śłąsk) j El- ;
peni (Kraków) jednakowym wym-
kiem 390 k'.g. Lepszy podrzut i lżejsza 
waga zdecydowały o przyznaniu wice 
mistrzostwa Fr. Stylcowi. 4) Merker

i ma tylko o niecałe 3 punkty mniej 
od Marusarza.

Ten drugi bardzo dobry zjazd 
Schindlera zadecydował o jego zwy
cięstwie w-kombinacji alpejskiej o 

r nńsfrźćjstwb' óRfćgil' pódiialanklćić^or 
gffyż będąc pierwszym w biegu zja
zdowym uzyskuje w ogólnej pun
ktacji 197 punktów i wyprzedza o 
3/4 punkta Stanisława Marusarza.

Dopiero w drugim przejeździć, 
fkiedy zawodnicy jechali już szyb- 
.'ciej, poznawszy poprzednio trasę, 
■zaczynają sypać się punkty karne, 
■które obciążają hipotekę Jabłońskie
go, Wolskowicza, Zdzisława, Moty
lki.

Klasyfikacja ogólna w slalomie
Centra

(W-wa) 365 klg.
Waga półciężka. Tu osiągnięto wy ■ „ .- .

niki niaogót słabsze. Tytuł mistrza O Stanisław Marusarz (SNDTT) 
Polski zdobył Grzybek (Powstań.ec.11114, 2) Jan Schindler (Wisła) 1; 16, 
Sremunowice) wynikiem ogóluym 4i!0:3) Jerzy Bielatowicz (Wisła) 1 ;22, 
klg.g (65 + 70 + 80 + 75 + 110 klg)..]4) Zajac (Sokół) 1 ;23, 5) Jabłoński 
2) Sadowski (Warszawa) 382.5 klg., I (SNPTT) 1 ;26, 6) Mięsarz (Wisła) 
3) Szczepański (Łódź) 380 klg 4) Le j j ;32) 7) Mrowca (Sokół) 1 ;36 i pół, 
wandowsk. (Poznan) 3« klg.; 5) Ztol- S) Łuszczek (wfsła) j 37 9) 
kewski (\V_wa) 30o klg. 1.00' •.’,?(Waga ciężka: Bezkonkurencyjny o4 • ,C.' , *ian’
brońca tytułu mistrzowskiego Mainko { WIC eK Jan (oNrll) l ;4U.

przedstawia się następująco:

(Slavia— Ruda) osiąga 465 tóg. (72.5 ■ W kombinacji wyników biegu 
+ 77.5 + 100 + 95 + 120). 2) Urgacz i zjazdowego i slalomu uzyskują 1) 
(Śląsk) 400 klg.. 3) Szyłański j-'........ - " - — • ■ -■ -- '

ii pierwszy
jedyny. Schindler 197 punktów, 2) Maru- 

reprezent^ w mi- sarz 19625, 3) Zając 171,6, 4) Bie- 
Pni aki 3//.n k>kr __ • \ .. / ..strzostwach Polski 377.5 klg.

Organizacja wcale udana. latowicz 167,13, 5) Jabłoński 154,41,

Hannes Schneider
mówi nam o sweg szftole narciarstwa

trudnością nadążyło, by wyuczyć 1 
, zjeżdżających się turystów z całej 
. Europy — teraz na wiosnę pracuje . } 
. już tylko 11. ,i
, — A teraz najważniejsze — mó- ' 
i wię—czemu należy.przypisać, że J 

pańska szkoła stała się w całym
, świecie tak: popularna? ; : ■;

— Przedewśzystkiem dlatego, że 
, wpaja ona w ucznia trzy niezbędne 
. przy narciarstwie' zalety, ą mia

nowicie: ;;
1) Nadzwyczajną pewność jazdy 

w każdym terenie,
2) Elegancję i piękno w wyko

nywaniu ewolucyj,
3) Tempo. 1

— Otóż wrócę do dawnych cza- । 
sów — mówi dalej Schneider. j

— Ja również kiedyś zaczyna- 
łemmczyć telemarków —.ale wkrót „■ 
ce przekonałem się, że one w na
szym terenie całkowicie zawodzą, 
zwłaszcza odnośnie do pierwszego 
i trzeciego punktu. Powoli więc z j 
luku (Stemmbogen) począłem prze 
chodzić w krystjaniję. To połącze
nie dało nadzwyczajne rezultaty. 
Po szeregu lat moją krystjanja z lu- ; 
ku nabrała ostatecznego szlifu i te- J 
raz łączy w sobie całkowicie te ;

St. Anton a. Arlberg
Wspaniały rasowy profil górala, 

przypominający drzeworyty Sko
czylasa. Miły i sympatyczny w o- 
bejściu, z każdym chętnie mówi, 
każdemu coś doradzi — oto Hannes 
Schneider.

Kiedy zwróciłem się do niego, 
by mi choć parę słów o swej szko
le powiedział, uczynił to chętnie, 
chociaż zarówno obowiązki pro
wadzenia kursów, a zwłaszcza 
przygotowania do „Kandahar" ab
sorbują go całkowicie.

Pytam, jak długo pracuje, jako 
Nauczyciel narciarstwa?

Od roku 1907 — mówi Han- 
nes Schneider — uczę narciarstwa. 
Najpierw zacząłem sam, potem w 
r. 1912 miałem pierwszego pomoc- 

1 e- 
piej. Kulmioacyjnynt ptoktem był 
rok 1922 — ale i teraz nie mogę się 
skarżyć.' Chociaż zostaliśmy odcię
ci od Rzeszy Niemieckiej, skąd naj-

6) Mrowca 149,41, 7) Łuszczek 
148, 8) Orlewicz 140,22, 9) Mię- 
sarz Stanisław 135,97, 10) Dawidek 
Jan 131,93.

Całe zawody, a w szczególności 
przeprowadzenie slalomu były bar
dzo trudne do zorganizowania ze 
względu na nieprzychylne warunki 
atmosferyczne i trzeba organizato
rom, t. j. okręgowi podhalańskiemu 
i harcerskiemu klubowi zjazdowemu 
■oddać zasłużoną pochwałę,--.,.,

Co. do zawodników, to . nasuwają 
się dwie uwagi. Przedewszyst- 
kiem brak rutyny i orjentacji.w bie
gach zjazdowych, wynikający z nie
dostatecznego treningu i zaniedba-

PRUSZKÓW, 18.3. — Teł. wł. — 
W iniedzielę r zegrany został w Pru
szkowie mecz piłkarski z Warszaw
skim PZL. zakończony wynikiem re= 
misowym 2.2 (1:2).

Do przerwy gospodarze przeważali, 
strzelając dwie bramki przez Kusz-, 
kowskiego i Raczyńskiego,, który ob- 
dh‘idził jubileusz setnego meczu w 
barwach Zniczu. Po przerwie drożyna 
'warszawska rozgrzała się i zdołała 
'wyrównać. Bramki dla PZL zdobyli:' 
B a rac ze w s ki, W y p i je w s k i.

REMBERTÓW, 18.3. — Tel. Wł. — 
Polonia |-b gościła w Rembertowie, 
rozgrywając mecz towarzyski z mło
dą drożyną Kadry 3:3 (2:1). Ora cle* 
kawa. Bramki zdobyli dla Polonii Go
łaszewski (2). Nowikow. d'ą Kadry: 
Wujek. Sędziował p. Laskowski jun.' "

druid.
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> • • * . ł • . 1 . 1UA'IC IHlillU IV wedle UUUTZc.
treningowej związków, po drugie o- pełnym sezonie 30 nauczycieli z

.u r-

TAK TRZEBA TRZYMAĆ RAKIETĘ, 
wyjaśnia słynna Zuzanna Lenglen.

PIŁKARZE LIGOWEJ LEGJIj SiPREZENTO W ALI SIĘ PUBLICZNOŚCI WCALE UDATNIE 
Od lewej w białych koszulkach: Martyna, Przeździecki II,. Jesionka, Nowakowski, Przeździec- 

ki I, Keller» Rajdek, Kubera» Łysakowski, Szaller, Nawrót.

«in -----  i więcej przyjeżdżano do nas na nau-nia wogole tych biegów w pracy idzie mimo to wcale dobrze. W
trnniHCTAumi vwtQvVnur 1 . . ” M w uuuigv. tt

ii

trzy w punkty, o których przedtem 
wsiDomaiałem.

Przeciętny turysta... opanowaw
szy tę krystianię, która zresztą nie 
jest wcale trudna, może robić wspa 
rńałe wycieczki, zaś ci, którzy nar 
ciarstwo uprawiają zawodowo, do
prowadziwszy do perfekcji tę ewo
lucję, biją innych, a tern samem 
wystawiają mej szkole jaknajlep- 
sze świadectwo.

Hadaes Schneider mówił rów
nież i o Polakach, których dobrze

1 pamięta z Innsbruku i z dużem u- 
znaniem wyraża się o naszych 
skoczkach. Pam!ęta dobrze Cze
cha. zna nasze zwycięstwa w Sol- 
leftea.

Pożegnałem następnie miłego roz 
mówcę, którego .obowiązki sporto
we wzywały gdzieindziej. L

s;

ni rek- 
.icłio”' 
yowa- .

■J
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Rotholc najlepszy na ringu
w meczu remisowym 8:8 bokserów Łodzi i Warszawy

ŁÓDŹ. 18. 3. — Teł. wł. — Po 
fatalnych niepowodzeniach łódz
kich reprezentantów na mistrzo
stwach Polski w Poznaniu, zda-

teściowe niż dawniej, gdy Dosia
dały więcej siły, ale rzadziej tra
fiały. Trzecia runda tego spotka-

-— .. ----------.... nia była najlepszą legitymacją
wato sie że boks łódzki nie będzie 'wartości warszawianina, który ani 
już korzystać dalej z kredytu szer- i na chwile nie dopuścił do głosu 
szej optaji. Tymczasem powodze- Pawlaka, choć łodzianki walczył 

j oie tego_wieczoru przeszło oczeki-i lepiej niż w ostatnich czasach.
W wadze koguciej Spodenkie- 

wicz potwierdził znowu, że jest 
wielkim, dle od lat niewykorzysta-

nym talentem. W walce z Małec- |cl zasłużonej porażki Woźniakie- 
kim wykazał rzadko spotykane u wieża z Pasturczakiem. Łodzianin 
naszych zawodników poczucie • na dystans, który tak-luibi, był bar- 
dystansu. błyskotliwa orientacje w |dzo słaby, w zwarciu natomiast o:- 
zawllych sytuacjacih1 cios niezwy- gdy nie potrafił wykorzystaćzawiłych sytmacjacib cios niezwy-

' wania. Zresztą zasłużenie Spotka- 
I' nie stało na bardzo- wysokim po- 
i ziomie i mimo, że stolica ilekcewa 

żyła je przysłała zespół pozbawio
ny kilku swych znakomitości.

Zespół Warszawy był zato za 
^.wyjątkiem Seweryaiaka złożony 

? całkowicie z prawdziwych War
szawiaków. Zaprezentowali sic oni 
z jaknajilepszej strony, przedsta- 

I' wiali zespół bardzo wyrównany.

kle szybki, a przyteni silny. Małec
ki za wyjątkiem początku trzeciej 
rundy ani na chwile nie był d'a 
niego groźnym.

Waga piórkowa przyniosła Ło
dzi niemiła niespodziankę w posta-

swych ciosów. Jedynie w drugiej 
rundzie, gdy iPasturczak opadł tro
che na siłach, wzniósł sie Wpźnia- 
kiewicz na swój normalny poziom. 
abv potem w trzeciej rundzie od
dać Inicjatywę zupełnie w ręce

przeciwnika. Warszawa prowadzi 
4:2.

Wśród burzy protestów galerii, 
która nie solidaryzowała sie z tym 
wynikiem rozpoczyna sie walka 
Banasiaka z Sakowskim. Warsza
wianin dopóki utrzymał swego 
przeciwnika na dystans, panował 
nad sytuacja, gdy jednak dał sie 
sprowokować do walki w zwarciu, 
musiał ulec świetnie dysponowane

Nużące zmagania zapaśników
o najwyższe w Polsce tytuły na arenie Łodzi

mu Banasiakowi.
Drugie, ale już poza konkursy? 

we .spotkanie w tej samej wadzj 
Neustadta z Toiborkiem, wykaząri 
ło doskonałą formę Warszawiani. 
na. Dal on pierwszorzędną ckcja 
taktyki bokserskiej. W swy<\ cjn. 
s'ach bardzo był ekonomiczny, za, 
dając iich mato, ale za to w-z ^kię 
skuteczne. Wynik ren 
krzywdzi Neustadta.

W wadze półśredmej odb-’ 
rewanż finału o mistrzostv.< PoL
ski. Śeweryniak Stahi. ? 
nin zasypuje Seweryniaka z 
ciosów, ale Śeweryniak nie 
staje mu dłużny. Dopiero u 
ciej randlzie zapanował Sc 
niak nad sytuacją, nie dopr

■•'dem I 
pozo-1 
trze- |

'■•'■eryi I
'•-za. |

Najsłabiej przedstawiał się, co jest 
paradoksem, mistrz Polski, Ant
czak, którego walka z Kłodasem 
wypadła bardzo mizernie. Najlep
szym zawodnikiem gości był zato... 
Ożarek, który przedstawia znako- 

j mity materiał, ale prawdziwie za
chwycił Rotholz. Mądrze walczył 

> Śeweryniak. miłą niespodziankę 
■ sprawił Pasturczak.

W Łodzi nierwsze skrzypce 
; grat Chmielewski, dobrze wypadl

Batiasiak, dla którego spotkanie z 
Ba.kowskim było sprawa honoru.

i Ponad wysokością zadania stał 
Spodehkiewicz, zawiedli natomiast 
Taborek i Woźniakiewicz. Po Paw
laku i Ktodasie nie spodziewano sie 
n.czego, niczeigo też nie pokazali.

Już waga musza była pierw
szym z. trzech gwoździów wieczo
ru. Rotholc wykazał, że jest bez- 

: sprzecznie najlepszym zawodni- 
- kiem w Polsce w swej kategorji. 
5 Dawniej jego atutem był jedynie 
j s’lny cios, który często trafiał.

Dziś natomiast Rotholz stara się e- 
konomiczniej pracować, pamięta o 

f punktowaniu i nadaie ciosowi cel- 
ą ność, a potem dopiero siłę. To też 
i ciosy jego są teraz bardziej war-

ŁÓDŹ, 18.3. — Tel. wł. — Zapaśnik 
cze mistrzostwo Polski rozegrane w 
ciągu dwudziestu kriku .godzin soboty 
i uiiedz>i'eiil. mimo wspaoiiafej ubsady, 
stosunko wysokiego poziomu sporto
wego i dużych wysiłków irrganiziato- 
rów nie wypadły tak. jakby tego so« 
bite życzyć należało.

Poprostu znużyły one: wszystk'ego 
było .za dużo, imdolenc-ji sędziów, 
krzywdzących wyniki złcg> zachowa 
nia się zawodników, fałszywych po- 
ciąginięć kierownictwa, r:o i samych

Mistrzostwa rozpoczęły się bardzo 
uroczyście. Było wiele przemówień, 
m. in. kierownika ośodką W. F. płk. 
Gawrysia, defilada, odegranie hymnu 
państw, i t. p. Przebieg mistrzostw w 
skondensowanym reportażu przedsta
wia się następiująco:

Waga kogucią. Elitę tej kategorii 
tworzy dwóch Ślązaków: Piec i Ste
fan. ' raz dwóch warszawiaków: Roki
ta i Mianowski. Finał rozegrali mię
dzy sobą warszawiacy, którzy dosta»
Ii! się doń bez porażki Zeszi. rocznyspotkań, które trudno było zliczyć. Za 

mało było tylko publiczności, której 
w Mb a diui zebrało się nie więcej jalk 
300 osób. Mistrzostwa stały n,a dość 
wysokim poziomie, ale trudno pnzypu 
szczać, abyśmy na niistrzcsijwacih Eu 
ropy w Rzymie mieli cokolwiek do po 
wiedzenia, albo coś wartościowego do 
pokazania.

Na starcie stanięto 120 zawodników, 
wśród nich z wyjątkem chorego Ga
łuszki wszyscy miełii coś do powie- 
dzenia. Pod tym względem impreza 
była rekordowa. | fu Anioła (Poznań) nie odegrał tu

Pełen sukces, i to na całej bez W-j^kszej nolii. Kucharczyk i Jakuba Mah ti rJ.łtnrłCin «M«-»nur, n nn HiOiłfn.Ln •!

instrz Polski Grodizkii (Poznań), ule
odegrał Miększej roli. Tytuł mistrza 
Polski zdobył Mianowski (Warszawa).

Waga piórkowa. W pierwszej k'
lejce odpadli jeden z faworytów, były 
wicemistrz Polski, 'warszawianin Kon- 
wa, który w walce z Zielińskim (Poz
nań) uległ wypadkowi nadłamania że
bra. Do tytułu mistrzowskiego preten»
dowaili doskainały tieoluniczmie Pyć

i (Warszawa), instrz Polski 1932 r., 
I Dworak (Śląsk). Kucharczyk (Śląsk) 
pi Jakulłowte fPo®niań), Obrońca tytu- 
I lu Auro la .................................

.iątku 'Knjii tdntósia stolica nadawała
ona ton zawodom, oma też pewn!e kiro 
czyła od zwycięstwa do zwycięstwa. 
Dość powiedzieć, że do IV k la od= 
padi, tyllko jeden zawodni,'k (Ducki). a 
jeden z powodu k.ntuizji musiał się 
wycofać.

j Ostatnie depesze ze świata
NOWY JORK, 18.3.—Teł. wł.—Mlstrzo przez cały czas przewagę .Był to o- 

j stwia teipiisowe Stanów Zjednoczeń, w statui mecz w Bułgajri przed społka- 
Jliali wygrał Lester Stoeffen, bijąc w miem z Wlęgrami o mistrzostwo świas
Hiiinale mistrza zeszłorocznego Grego« 
i ry Mang’na 6:1. 8:6. 6:4. Stoeffen 

4 w yelńniiniował Lotta i Shieldsa, a Man 
j gm — Merliina i Wooda. W grze pod- 

wójnej Stoeffen — Lott pobiilii w fina- 
|le Bella — Bowdena 4:6, 6:3, 6:4, 
16:4.
i WIEDEŃ. 18.3. — Tel. wl. — W mi
I śtrzostwie odbyły się się następujące

;ta.
OSLO, 18.3. — Teł. wt. — Biegi 

zjazdowe zaczynają przenikać i do 
Norwegji. W Kongsberg wyścig na 
bardzio trudnej trasie wygrał Konm-in- 
gen w 3:13, Niemiec Bogner byl trze
ci — 3:24.

PAiRYZ. 18.3. -4- Tel. wt. — W sze-
— ___________ ściodniówce paryskiej na czele kroczą 

mecze: WAC — Vienna 2:0 (0:0), Ha; bez zmiany znakomici Holendrzy Pij= 
koali — Libertas 1:1 (1:0), Austria — nenburg Wais.
Admira 5:2 (3:1). Wszystkie inne 
spotkania zostalv odwołane spowodu 
n.eporayślnych warunków atmosfe
rycznych.

B1AŁOGRÓD. 18.3. — Tel. wl. — 
Mecz rezerwowych reprezentacyj Ju-

Na drugiem miejscu
jest zmontowana świeżo, po wycofa
niu się Gurmibretiera para Broccardio.— 
Boucheron. 3) Charlier — Aerts, 4) 
Buysse — Deneef.

ANTWBRPJA, 18.3. — Tel. wl. — 
W meczu Omnium De Pauw pobił Bh-

gostawji j Bułgarii zakończył się zwy, mera, a iw meczu stayerów Lacquehay 
męstwem Jugosłowian w stosunku; — Schindlera.
2:1. Wielki wyścig szosowy dookoła

MIAMI, 17. 3. __ Tel. wl. — Prze- Flandrii ze startem i metą w Ganda- 
bywa tii obecnie Karol KożeJuch, któ- wie _ (239 ttn.), wygrał triumfator 
rv oświadczył naszemu koresponden- „wyścigu do sLńca* — Rebry w 7 

godzin, przed Schepersem — 7:04:15'a towi, iż pozostanie cały rok w Amery 
t ce i projektowanego treningu polskiej 

drużyny pnharoweij w liipcu b. r. pod 
sjąc nile może.

GHICAGiO 18.3. — Tel. wl. — 
1 bześcioidniówkę cihicagoslką po niecie- 
ikuwym przebiegu wygrała pana Peden 
— Shalter. która pro wadź ila przez ca- 

< ly czas. Przebyła ona 3756,2 kim. i 
ciągnęła 562 pkt. 2) o okrążenie Re» 

■ i toin — Severgnlni — 940 pkt., 3) Mc.
i Na mara — Lands — 666 pk t.

NOWY JORK. 18.3. — Tel. wił. — 
i Na zawodach „Rycerzy Kolumba** pa- 

civ trzy świetne wyniki: Cunmingham 
: wygrał 1 milę w 4.08,5. Sears 2 mile 
• w 9:07,2. wreszcie murzyn Owens 60 

. s yardów w 6,,2 sek.
SOF JA. 18.3. — Tel. wl. — W me

czu piłkarskim Jugosławia pokonała 
1’algarję w stosunku 2:1 (1:0). mając

I-szy Bieg naprzełaj
Pierwszy wiosenny bieg naprzełaj

i Verwaeckem.
PIA1RYŹ, 18.3. — Tel. wt. — Wyścig 

górski na Mont Faron wygrał w rekor 
diowym czasie 20:59 na 5.9 kim. •— 
Barral. Wyścig „cycyopedestre" w Pa 
ryżu wygrał Waast. w Zurychu—Jaes 
ger.

MAGDEiBUlRG. 18.3. — Teil, wt. — 
Rewelacyjne wyniki osiągnęli pływacy 
niemieccy, bijąc 2 rekordy Europy i 
6 rekordów Niemiec. Rekordy Europy, 
padły, na 100 mitr, nawznak Kueppers 
1:03.4; sztafeta 4 x 200 mtr. w skła
dzie Dełters, Lenkiitsch, Graen i Haas 
9:24 2. Rekordy niemieckie: 100 mtr. 
Fischer 59.1; 200 mtr. st. klas. Scfhwiartiz 
2:43,8; 100 mtir. pań Alhrend 1:11; 100 
mtr. nawzuak pań Stoito 1:24,4.

Bokserskie mistrzostwa Moraw sta
ły na Wysokiem poziomie. Tytuły mi
strzów zdobyli od wagi muszej: Fiala, 
Slovak, Lhotsky, Kostna, Zach, Vla- 
sak, Haveika, i Durdis. Sensacją tur
nieju była porażka Koneczka w wa
dze ciężkiej z Durdisem.

wT• * TTrzeła’ Polski bokser Żmudzki został pobity 
W. O Z. L. A. w sto.ncy izostait prze-l w p.a,ry^.u ,prz,ez oficjalnego mistrza 
l... oiwiaidzciny w in.ędiz clę ua terem ach, Luxemburga Kontera. Żmudzki pod- 
1,.ruska A. Z. S-u ’ poi 01^0^2111^011.1^1 sję w 'trizcciej rondizalę na ringu 

Cenłrałi.Zwyciężył, zigoduińe z przewidywań iia- 
m, Pudla tok! j. występujący już w bair- 
wweb . Warszaw uniki. Trasę ponad 5 
kun. ipofcrylf cm w czasie 17:44,,8 selk.

Ocdtz- się to izazimaiczyć, że ambitny
7 państw zgłosiło się tytko dio mi. 

stozoslliw Euiręoy z Budaipesizicie, choć 
łeinmn zgłoszeń już rnićinął: są to Niemi, begacz prizeibylt cały dystans w je.dr ■ t - ------

i tin tylko •ipainitofflu, gd'vź na perw- cy 18 bclkseirow), Wl.diy (8), Rumunia
wvdh już imeitaacli po sita<ic:e jeden z 
b egnącyicli styku zaiwodhi lików iinastą- 
Pł miu ma mogę.^diź erafiąc kotami pan 
ifniel i rainiąc dosyć glębioki n pętę. Mi
nio cWkEweigo bólu, Puchallski ani na 
chwilę nie oddał prowadzenia L przy
byli na metę w dobrej fonniie.

Drugie miejsce zajął poprawiający 
®ę syistanaityięziniie śrcidni dytitamso- 
tv«c A Z. S-u Jiuirfcowsk' (17:51,6), 
irnzed Adamazialkieim (K. P. W — 0- 
rzieif), Bramą Marsz.), Ruslewskinn 
(Zagtew', Spornym (Wiarsz.) i Eiche- 
un (Juntirzin ’a). Na 13-łem m'ejscu pray 

byt Kciwaliski (Onzel), biegacz znamy 
dobrze jeszcze iz czasów, kiedy z po- 
■wodzemem fcomikiwnawal z Kuisa&ińsfm. 
Mitoz (P. K. S.) zajął dioiptenn 15-ite 
m ejsce. W karikuirencji dirużymowei 
wwyc ężyła Warszawianka (104 pkit.)i, 
przed K. P. W, Orzeł — 67 ipkt. i Le-

(8), A.uistinja (6). Szwecja (4), Norwe
gia (4), Łatwa (f). Oczek । wianie są jesz 
cize iziglosizenńa Damijl, Fjuiiaridj'1» Ir- 
łainidij.’, Pdlsikli, Gaeidhiostawaictii i Angliji..

W mistrzostwach tenisowych Ame
ryki 'W halli Ikirylteij izosltalli już wyeliimG 
moiwaim wszyscy F.ramiauiz/, CauWf .po
bili Fereta 6:4. 6:4, Łcitit — Bouissus 
5:7. 6:3, 6:4. Boiwdiell'1 — Banoitrę 2:6, 
10:8, 6:3, a Mangin—Merlina 6:2, 
6:3,- 6:4, w gnze podiwójiwj Kuirarock, 
Piłtmaln wygnali! z Boroitirą, Boussus 
6:8 7:5, 13:11.

Kią — 64 pkrL
Fuzja Orla z Kordianem nastąpiła 

w Warszawie. Nowy klub nosić będzk 
łiażwę: Kolejowe Przysposobienie Woj, 
ckcwe Orzeł. Prezesem nowego zarza ; 
du został wvbranv nlk. dyni. Sheybail.

Japonia gościć będzie w roku bieżą
cym dlwiiie irebrezeptaoje Uelkikcaltlleityaz- 
me Ameryki i Nienf ec, Dziwniyitn izlbie- 
gieim clkioijiicizniotśc’, przyjazdy obu dra- 
żyin projektowanie $a na ton®ini terinii 
(w ipaźdlzieinniku), tak, że zapewne Ja
pończycy izecihoą zangiamizować' tnój- 
mecz iz tern' dwoma -imiocBinstlwiaimŁ

W sierpniu Niemcy bawtić będą w 
Hefeiinkaich, tak że ma wiielfciiclh mieczach 
takk aiffieityicizmych nie będzie mam w 
tym iroku zbywać,

Rapid zakwalflkował się do pólfi- 
rału putoiru AustoR bliac SpoirtWub

wicz odpadli w pólfiinale. Do walki o- 
stateczmej doszli Pyć i Dworak. Wiel- 
kii sukces odniósł warszawiamlin, kia» 
dąc swego przeciwnika już w trzeciej 
minucie na łopatki.

Waga lekka. Tą kategoria była niaj- 
łiczin.liej i bodajże najslilitrej obsadzona. 
Drogę do finhi bez porażki irtorowaił 
sobie obrońca tytułu mistrzowskiego 
Ślaza.k (Warszawa) i czterokrotny 
mistrz Polski Ba jo rei; (Kraków), któ
ry strenawał do wagi lekkiej. W poko 
'lianem polu pozostali: Gerałt, Pisarek

Waga średnia; Na staincie braikto 
Gałuszką, który musii się poiddać opera
cji z powodu konltuizjii ręki Wymówilia- 
ny ipoztom reprezenitawalii itu Łukasie- 
wicz (Poznań). Łapoóslki (P immze) o- 
ina ztirójka warszawiaków: Nemiff, Pas- 
skoiwsfoi ii Ksążk ewtaz. Wallka finało
wa była tu wyjąitkowo Interesująca. 
Tytuł mistrza zdobył Książkęwloz 
(Warszawa), bjąc w f inałowej walce
Lukas cwtozia. Drogie mńeiiisice zajął

(Warszawa) 
O pierwsze 
ze ślazkiem.

oraz Breiikipf (Śląsk), 
miejsce walczy Bajorek 

Ten ostatni zwyciężył.
zdobywając tytuł mistrza.

Wagą ipótśrieidmia: Do pótftnailu we
szła ci»wi)iiika Bkiżypa (Śląsk), Załow- 
■sik'\, Rejufaik i Zeuibnzuskfi, 'wszyscy 
Wąinszawa. Btażyca poiffkiiąt sę na by- 
lyim mistrzni Zambnzu-kin, a Rej Irako
wi wy-mrozy"'") punktowe zwycięst
wo nad Zailiewskim ażeby wejść w po 
saidatre 'tytułu mistnziowslktogo. Ty tut 
di isłał się w gcidme ręce. Rojm‘alk bo
wiem reprezerijinje wysaką klasę.

Bezbramkowy mecz
repr. dwu Śląsków w Bytom u

Neniff. trzecie Piaskowski.
W wadze póle!ężlk ieii jeszcze w przed 

boijadh odpadła taka weiikość jalk były 
mistrz (iestiwńsk: IPoimioinzie) '1 Jarszu- 
Hk (Stosfc). Doskicciaie 'UiatoniTiaisit sipi- 
sab się warszawiacy, były m sitriz wa
gi pólśredn tej Kella, Baili.śzewsikś i Helb 
da. Nadwycizajną silę ireipre.zeinitowal 
•tui śląizialk Gwóźdź. W f maile Giwóźdź 
prizypadlkciwói zwyciężył Keilię i izdobyl 
tytoł mistrza Polski trzecim jest lleb 
da. ikitóry w finale pokonali Jalkraboiw- 
islkfego (Łódź).

Waga c ężk.a była pomaiz pieirwsziy 
rdkondicw ■> obsadzona. Aż 16 izaiwodtir- 
tów stanięto na starcie. Blsneir (Po- 
zmiań) ikiamdjidiait dio tyitulu mistrzow
skiego przegrał ze Skirockim (Warsza
wa), który we finale spotkał się z bez
konkurencyjnym Puciatą., iktóry wszy
stkie swe walki wygrał decydująco. Pu 
ciała zwyciężył Skrockiego J zatrzy
mał tytuil mistrza Polski.

jąc do wymiany ciosów i p Atu, 
jąc pknowo na dystans. V. snosł ’ 
on też z walki zasłużone z > ■ cię, 
stwo.

Wśród wielkiego napięcia docho 
dzi do spotkania w wadze ś1 ‘dniej 
Ożarek — Chmielewski. (Parek 
ipinzez dwiie iruindy był stale .zroź- 
oy, a w trzeciej, rozpoczętej w fan 
tastycznem tempie, pokazu' swe 
pazurki i kilka razy błysk- :: iwie 
puścił w ruch swą prawą. Cumie, 
lewsiki jednak nie pozostał w tyle i 
też dał poznać przeciwników o si
le swojej prawej. Zasłużenie, cho
ciaż niezbyt wysoko wygrał na 
punkty Chmielewski.

Ostatnia walka w wadze pół
ciężkiej Antczak — Kłodas była 
dysonansem pięknego . wieczoru. 
Po mistrzu Polski spodziewano się 
znacznie więcej. Zaprezentował 
.zaledwie kilka dobrych sierpów, 
które zapewniły mu zwycięstwo. 
Wynik spotkania 8:8 ustalił Krenc, 
który odstał w swoim rogu sakra
mentalne minuty potrzebne dla 
w. o., bowiem Warszawa nie miała 
reprezentanta w tej wadze.

Sędziował w ringu bardzo do
brze p. Koprowski, zdecydowanie 
opierając się usiłującej wywrzeŚ 
na nim presję galerii.KATOWICE, 18.3. — Tel. wf. — 

W niedzięlę, odbył się w Bytomiu 
na Śląsku Opolskim mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami śląska 
Polskiego i Śląska Niemieckiego.

Mecz miał specyficzny charakter, 
stanowił bowiem po dłuższej przer
wie wznowienie stosunków sporto
wych obu Śląsków. To też przy
byli nań wicekonsuj R. P., dr. Fi- 
ląrowicz w otoczeniu urzędników 
Konsulatu, dalej Spertfiihrer na 
Śląsk Niemiecki, p. Flóter. Zawo
dom przyglądało się 18.000 widzów, 
wśród których znajdowali się’ liczni 
przedstawiciele, kolonji polskiej. Wi
dzowie ci zgotowali naszemu zespo
łowi gorącą owację.

Meczowi nadali organizatorzy’ 
charakter spotkania międzypań
stwowego. Stadjon udekorowany' 
był flagami obu państw. Przed roz
poczęciem spotkania orkiestra ode
grała hymny narodowe. — polski i 
niemiecki.

W niedzielę w nocy powrócił z 
Paryża delegat na Walne Zgroma
dzenie federacji międzynarodowej, 
sekretarz P. Z. L. T. inż. Eiger. Po
siedzenie, które się odbyło w ub. 
piątek było bardzo dla nasważne, 
gdyż był tam rozpatrywany wnio
sek polski, zmierzający do uzyska
nia trzech głosów dla P. Z. L. T., 
zamiast dotychczasowego jednego.

Zgromadzenie przyznało Polsce 
dwa głosy, co było do przewidzenia,

Mecz zakończył się wynikiem bez- 
bramkowym. Walka stała na wy
sokim poziomie. Polacy, słabsi fi
zycznie od Niemców, grali doskona
le. Drużyna nasza oparta na szkie
lecie Ruchu, z trzema tylko gracza
mi z innych klubów, była bardzo 
zgrana, grała efektownie, ale za 
mało skutecznie. Polacy przeważa
li w polu, mieli więcej z gry, i gdy 
by atak nasz przejawił więcej bo- 
jowści — zeszlibyśmy z boiska ja
ko zwycięzcy.

Reprezentacja Śląska opolskiego, 
składająca się z graczy dwuch naj
lepszych swoich zespołów, grała 
słabiej, ale ofiarnie, a gracze nie
mieccy byli twardsi od naszych.

Sędziował bardzo objektywnie i 
dobrze sędzia niemiecki, p. Hanu- 
schek z Zabrza.

Najlepszym graczem na boisku 
był Polak Garus, z Pocztowego P. 
W. Katowice.

Telefonem z

gdyż żądanie trzech głosów miało 
raczej charakter demonstracyjny. 
Decyzja zapadła jednomyślnie.

Najważniejszy dla nas wniosek 
kanadyjski, zmierzający do ogólnej 
zmiany liczby głosów został odro
czony na rok. Według wniosku ka
nadyjskiego Polska znalazła - by 
się w przedostatniej grupie i miała
by mniej głosów niż Austrja lub Ho- 
landja.

Rejterada narciarzy Szwecji
Łappalainen o materiale polskim

Finałem zimowego sezonu Fin 
■landji były wielkie zawody nar- 
cairskie w Lahti — t. zw. Sal- 
pamsselkae. Wzięli iw nich udział 
liczni cudzoziemcy, brak było na 
tarailmie tylko Szwedów. Pań-

welony, 
kraj.

— No 
polskim, 
stwie.

To bardzo gościnny

a co myślisz o sporcie 
a zwłaszcza o narciar-

— Polska ze zdumiewającą e-
stwo to nie uczestniczyło zresz- nergją pracuje nad rozwojem
tą, jalk wiadomo, i w Holmenkol-).swego sportu; to państwo przy- 
Icn. Powód jest bardzo prosły. szlości. Jest to naturalnie zupeh
Szwedzi wyigraili dzięki wielkie
mu szczęściu główny bieg w So- 
leftea li nie chcą swej tylko ofi
cjalnej iprzewagi iw hiegach nar- 
ciarskiich, wystawiać na sztych 
•pewnych zupełnie porażek w Hol 
inenkollen albo na Sałipaussel- 
kae. Są to stare, niezawodne 
chwyty dyplomacji szwedzkiej, 
którym, fu ma Północy, nikł się 
nie dziwi, ale które wzbudzają tu 
głęboki .niesmak.

Launo Laippalalnen powrócił 
do nas. Przyjechał on z Tallina 
6 marca i mimo braku czasu zdo
łał ze mną zamienić Iparę słów.

„Jestem z mej podróży 1 dzia
łalności, a przedewszystkiem z 
przyjaciół polskich bardzo zado-

szlości. Jest to naturalnie zupeł-
nie zrozumiałe, że w ciągu mie
siąca nie mogłem osiągnąć wiel
kich wyników, ale poczekajcie 
trochę i uważąjcie, tu na Półno
cy: Polska ima materjał, a iprze- 
dewszystkiem płomienną enengję 
i śledzi z otwartemi oczyma roz
wój sportowy całego świata.

Zdaje mi się, źc w Polsce przy 
wiązują większą wagę do Sko
ków narciarskich, niż do biegów. 
Gdyby tak było, to wielka szko
da. Jeśli bowiem chodzi o mater
jał na biegaczy, to Polska nie u- 
stępuje Północy. W każdym ra
zie jestem z mego pobytu bardzo 
zadowolony i nie mam pretensji, 
że moi uczniowie nie omieszkali 
dać mi parę razy „w skórę".

G. E. J.

Odpowiedz! Redakcji
Wszystkim, którzy zecłicieli Janowi G. K. S. Pogoń. Grodzisk. Odpowiedź 

z:zh:żziz. listów- wysyłamy listownie.Erdmanowi złożyć osobiście.
nie i telegraficznie życzenia z okazji P. M. Las. Kutno i P. M. Willowy,
wyniku proce z PZTK, adresat składa Tarnów. Korespondeuita marny, 
serdeczne podziękowań  ̂ ‘oferte dziękujemy.

Za

LWÓW, 18.3. — Ted. *wi. — Dziś 
odbył się we Lwowie bieg inaipmzeilaó 
am ipnzesitinzen.i 3 kim. o pubair komein- 
diairiia ośrodka W. F. Pierwsze nrejsce 
zdobył Eraniuś (Sokół — Przemyśl) w 
cztaisc 10,20, 2) Bulkowslki (Orzeł) 
10.49, 3) Gładysz (Podcboirąźówfca 5 p. 
s. ip.). W kHasyfilkiaciii zesp.toweij pienw 
size móedsce zajął'O,nzel 21 p. praed-So 
koiłem — 23 p., Podichorążówką — 24 
i Polon ą — 25.

LWÓW, 18.3.---Tell. wł. — W dniu 
dzisiejszym bawiła wie Lwowie mi- 
stinzowslka dlruży.na pngjpongoiwa klu
bu Samson z Tarnowa. R zęgrała ona 
spotkanie z zespołem kombinowanym 
Sokół — Macierz — AZS, wygrywając 
4:1 oraz pokonała Syonid 4:1. . Prze- 
sraiła oatomiasit z Iwciwskiią Malkaib 
1:3. Rozgrywki trwają do późnej nocy

LWÓW. 18.3. — Tel. wt. — We 
Lwowie odbyły się zawody szermier
cze o mistrzostwo DOK 6. W katego 
rji oficerskiej w szabli wygrał por. Se 

, rafin przed por. Helczyńskim. w dru
giej klasie zwyciężył por. Olearczyk 
przed Wójcikiem. W szpadzie pier
wsze miejsce zajął por. Serafin przed 
por. Braniokim, a w drugiej klasie 
por. Lewkowicz przed por. Godymiń- 
skim.

W kategorji podoficerów w szabli i 
w szpadzie zwyciężył fechmistrz Pie- 
trzyński. w drugiej klasie kapr. Kapa 
nowski przed Lubasem.

BYDGOSZCZ. 18.3. — Tel. wl. - 
Mecz piłkarski pomiędzy poznańską 
Wartą a bydgoską Polonia wygrali 
poznańczycy w stosunku 7:3.

KATOWICE. 18.3. — Tel. wl. — 
Odbyty w niedziele mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami Śląska Pol 
skiego i Śląska Niemieckiego zdaje 
się wróżyć w najkrótszym czasie bar 
dzo duże ożywienie stosunków sporto 
wych obu Śląsków. Już w najbliższą 
niedzielę piłkarze katowickiej Djany 
grać będą w Zabrzu z miejscowym 
CS Preussen.

całego kraju
TORUŃ. 18.3. — Tel. wł. — Roze< 

grany tu został mecz piłkarski pomię 
dzy ligową drużyną ŁKS z Łodzi a 
TKS, zakończony zwycięstwem ło
dzian 6:1 (1:1). Bramkami podzielili 
sie Tadeusiewicz. He-rbstreich (3) i 
Król (2). Widzów około 1.000.
KATOWICE. 18.3. — Tel. wl. - Wl 

Rudzie rozegrany został mecz bokseft 
ski między Slavia (Ruda) a Waweleirt 
(Kraków), zakończony zwycięstwem 
Slavii w stosunku 9:5. Walka Chro
stek (Wawel) — Emgel (Slavia) zakoń 
czyła się wynikiem nierozstrzygnię< 
tym.

KRAKÓW, 18.3. — Tel. wl. — W 
dmiu dizlisiejsizyim cidbyły siię z okazji 
miieinrin Marsz, Piilsudskiego zaiwody; 
łelklkioaiffic tycanie w h,ali z uidiz'a.eim s>to- 
wiainzyszoniyicih i ntosLMwairizyisizioinycll 
zawodników. W iposzcizeigóliniydi kcu- 
kuireinicijaicih zwyiclężylli: 30 m. — Ropa 
(Grac.) 4 selk., 800 m. ’— Gałek te- 
stew.) 2:49, sztafeta'3 x 4 okrążenia 
i) Craioovia (w skWizie Mtohalisiki, Du
dek, Ropa) 3:24 skok' wdał — Ropa 
5.63, skok wwyż — Ropa 163, ipchnię* 
c te kuli — Wąfocki (AZS) 12,26 ipank? 
30 m. — Saisówma (Mafcabi) 5,4 seL 
200 m. — Sasówna 37,2, skok widal.H 
Metaendioirtowina 4 m, skok wwy4 
Meitziendioinrówna 126,5, tPdhmńęcie 
— Sasówinia 7,15. Oirgatózaiciia siprawma-

W din.iu dzóśleijisizyini odbył sę finał 
tuum'eijiu krisizylkówiki męskiej, organi- 
zawiązanego pnzez tow. -Sokół. W finak 
dir.uiż. Wawelii awyoiężyHa po ostoi! 
gnze drużynę Sokola w stosunku 
23:20.

W Krakowie na Wielkanoc g ścierni 
Wisty i Gnacovii będizije Wacke- (We 
deń).

KATOWICE. 18.3. — Teł. wl. — W 
ubiegłą niedziele rozegrano na Śląsku 
szereg towarzyskich spotkań w piłce 
nożnej. Z ważniejszych meczów wy
mieniamy; Katowice 1FC — Pogoń 
3:1 (0:0). Dąb — Iskra 2:1 (1:0), 06 
Katowice — Orzeł Wehiowiec 12:2 
(1:1). W Chorzowie: KS Chorzów— 
Djana 3:1 (1:0). Słowian — Jedność 
6:2 (2:0).

Sześclodnówka berlińska izafcończy- 
la się zwycięstwem pary .Rauśch-Leh- 
Inaci o 5 okrążeń iprzed Statisem—vą#i 
Ncvele i Zmseim — Ippenein. Zamte- 
iresowinaiic byto talk małe, że w dniu 
fn-JHirów byto w Sipartipalaisciie aailcdwe 
2.1100 osób,

W tenisie na Jasnym Brzegu było 
parę niespodzianek i tak: Taroni po
bił Rageinjai, Henrptlui -----  Valero, «
Szaipairy — Adamoff,

Wśród licznych rekordów świata 
w 'lekkiej afleityce, itytóne przedłoży 
Kongresowi w Szifcikihaiitnie de zatw eir 
dlziena p, Staników .lis, ziiiiatiduijc s'ę też 
i rekord Kusocińskiego na 3.000 mtr.— 
8:18,8. Lusita ip,Stainkiov.1tisa przekreśla 
jednialk równi 'eż jeden rekord polski ira 
4 imille, ipolbity pnzez Iści HoTllo z cza
sem — 19:01.

Mecz trenngowy teamów czeskich, 
które wałcza 25 marca z Francją i 
Rumuiniią ąalkiopcizyl się zwycięstwem 
zaiwodlowców mad amaitoraimi w stosuci 
km 3: i. Bramki s 'naclill ‘ Petaner, Sobót
ka i Tldiy oraz KunUlaiiiseir dla amato
rów.

Strzelcy na wodzie
Szerzenie spor tu wśród mas, - -o je

dnio tz haseł ipnoigraiinowydi Związku 
Stirżelledkieigo, fetóre KjS, Z w. ' "ze1' 
„Rnomień" dzielinie realizuje. Mlody 
teii klub warszawski poszczy: się 
może w chwili obecnej 627 c. 
członkami', co stawia go w ' 
najsilniejszych stowarzyszeń .- >rto- 
wych stolicy.

Terenom dziiaMuiości KS F 
są sporty wodnie. Choć daleko ■ 
dip sezomi, jcdinaik iklnilb .ten ’' ś.' 
nim .ii przygotowuje «JpowCedn ' ‘wl‘
ruinlkit pracy. Żaiwtląizaniio ści'-1' •'■W"
takt z „Ligą Miaiiską i “ Koir /uą'« 
iltiworaouio oiddiz/aly imairyinai:!k' i’^'z 
wyiszkoleiijńa żegliainslkńego. W r.-Jbłź- 
szyim czasie iprayisitępude k'imb du 
budowy wlaisiieti przystamA mc 
cej silę przy iewynn brzegu Wimv a,a 
Żoliborzu.

Nowa przystań, ubrayniiiajia •« 
czesnym sihyiini audiijtielkltemiiciziinj m. wy
konana będzie caffioowdcre z zeV 'he 
tciiiu. Wewnątrz miej, oprócz obs . nici 
sal* klubowej, prze widziane -są r kftio 
dla zarządu, oraiz ipolkioje gości w dlu 
niczeisltitińków iprzeszkole ri wioślarz rcK 
które kiulb fcin będzie prowadził. Wrfl* 
ką aitiralkicją i zaraizeim ceileni vycc- 
czelk sitaerie s?ę dila mieszkańców War* 
sizawyi, zbudowana ma terenie przy
szłej prizyistainii, laitamia morska.

Najeży Jcsiacizc ipcdlkireśKć, że zafo- 
żyicilelem ii dzieiiuyini cingam zatorenn 
KS Ziw." Strz.. Promień jest jego ebee 
«iy prezes ip. Czesław Meikiisiki, któ« 
rego 'niesitinudiriauymi i ęwoaiyim wy. | 
si&oim i^wwdziięaza kiłuib- sw.»i szyb1- I 
rozwój. I
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Porażka P. Z. T. K. w sadzie
Red. Jan ISrdmaii uniewinniony. Potępienie postępowanie związku kolarskiego

i c«1« Nr. 2 warszawsfcfego Sądu Okrę 
Irihltr',,.. dobrze wbiła się w pamięć pu-Inności stołecznej. „Na dwójce" od 

wyocą^ .r 

ych ci0;

sie stale Prooesy szpiegow- 
luTWywiadowcy, tajni agenci, po- 
lsmiv kordon policji, szubienica... — 
■rinrnn ciekawa to atmosfera.I nxlslai na bia,vc11 ścinach smutnej I u nie rysak się cień szubienicy, mi- lr fo iedmli lawy publiczności nieźle 

sie widzami. Na wokandzie 
zj,powiedziany proces Jana Erd- 

ISz oskarżenia erywatnego Polskie 
I1" Związku Towarzystw Kolarskich. |,0O ^yzinrezonej godzinie przybyły 
|LXl łjlko strony. W jednym 'kącie 
IKrezes PZTK p. R. Lange, pótgto- 
ri! wyjaśniając zastępcy prawnemu 
I Okrętowi tajniki sportu kolarskie 

™ r przebieg tegorocznego Biegu Do- 
J&tii Polski. Reszta cziłoników zarządu 

Wvn1^ » aa S ,1L Od c2'a5U d0 ^asM ”il!1 
Keprezes tub sekretarz podbiega do 

-wycię, ■Łajanasekundę poufnej pogwarki: 
łjstlitaie przedbitewne- instrukcje? ostat Lie mowhiy z obozu iprzeciwuilka.
I finalia nie widziałem jeszcze ni- 
Ldy tak podnieconego. Chodzi kro- 
hieni uwięzionego tygrysa po sali, zapi 
L|e coś w notesie, przegląda papiery 
L pjkatei teczce, wreszcie przymie- 
rzi się do niewygodnego kojca dla 
oskarżonych. .

Od tej postaci — rozbieganej, noetupo 
Lakowanej psycihiicanlie. wijącej się 
Lobliczu rozprawy — jaskrawo odbija 
spokojna I pewna siebie sylwetka obroń 
cy Zygmunta Fógla. Pan mecc- 
MS'zdaje się nie pamiętać o czekają-

Wstkie 
‘misowjr

dbył sis 
wo Pou 
Łodzią^
sradenj 
e Pozo^ 
w trze, 
>eWę.Ty^ 
mszczą.
punktu.

i docha 
>redi.7iej 
Oża relc 
’ mź-i 
i w jam 
ił swe 
joiliwie 
3hnue. 
r tyle 1. 
h o si- 
5, cho- 
ał sta

winy?
— Nie. Do żadnej winy się nie po

czuwam.
— Alp nie zaprzecza pan autorstwa 

wzmiankowanych, w oskarżeniu arty
kułów?

— Owszem, ja Je napisałem. Chcę 
złożyć w tej sprawie wyjaśnienia.

Zaczyna mówić. Zdenerowanie u- 
podobnia jego glos do bulgotu gotowa 
nei fasoli.

Z lawy prasowej i miejsc dla pu
bliczności zwracają się w stronę o- 
skarżonego trąbki zwiniętych dłoni. 
Adw. Okręt przesiada się na lawę o- 
brończa.

Dopiero później wyjaśnienia nabie
rają potoczystości i ekspresji. Zaczy 
namy powoli orientować sie w prze
biegu zawiłej sprawy.

Historia smutnych zdarzeń przed
stawia sie w oświetleniu Erdmana 
(za ścisłość faktów niech on ponosi 
odpowiedzialność!) mniej więcej tak:

W dwa dni pb zakończeniu III Bie
gu Dookoła Polski gmach „Prasy 
Polskiej" odwiedził zwycięzca Lipni 

skl z menażerem fabrycznym. Ma
jewskim. Rozmowę w sześcioro oczu 
odbył (i wywiad streścili współpracow
nik „Przeglądu Sportowego" Jan Erd
man.

W trzy dni po ukazaniu się
wiadu, Lipiński

wy
zakwestionował na

bvła* ?° batalii. Zamiast gorączkowo stu 
»’l<* ■ nUw ftallr ęn,hłp tw/uKrnifiim n.d_

iczoru, 
no sięi I 
itowalj 
:rpów, 
?stwo4 
Kreną 
sakra- I 
> dla | 
miała i

Iłować alrty (talk sobie wyobrażani ad- 
IwoWa przed poważnym procesem), ż I dezynwótturą dyskutuje na temat pro- I gramu w .,Cyganerii" i prowadzi! uczo 
lny dyskurs na 'temat wartości monopo- 
flowych papierosów.

o do-
Wania i 
wnzefi I

Roze< 
pomią 
izi a 

lo-
Izieiili 
(3) i

I Ostry dzwonek.
I — Wstać! Sąd idzie!
I I»styfcicja Sądu Okręgowego wyglą- 
I ia poważnie i niedostępnie. Luźna to- 
I ga, łańcuch ze złotych kółek, grube o- 
II febry, biret nie pozwalają aa wyma- 
II ńnie ludzkich kształtów sędziego. Nie- 
V wiadomo, czy jest młody czy stary, 
B {igancki czy abnegat, otyły czy aste- 
hS, Szczelny pancerz rytualnego stro- 
r ju nie pozwala Pa wytworzemie -pierw- 
Bszego wrażenia o „naszym sędzin". 

Na salę wkroczył posag, pomnik, sym 
hol — nie widać człowieka.
I Rąbek tajemnicy odkrywa glos, 
dźwięczny baryton młodego czlowle- 
ka.

i Zgłoszono 14 świadków, w tern sześć 
te strony oskarżenia i ośmiu powoła- 
sych przez obronę,

lamach nieżyjącego już „Kuriera 
Sportowego" jego autentyczność. W 
liście ćlo redakcji Lipiński stwierdzał, 
że ustępy o prowadzenia Oleckiego 
przez, motocykle i o przestępęzeni (w 
sensie regulaminów sportowych) za
chowaniu się sędziów nie odpowiada
ją treści rozmowy. Również opis zdo 
bycia pewnej górki, ną którą Olecki 
wyjechał, trzymając się motoru, a 
Lipiński — jego siodełka, nie jest 
zgodny z rzeczywistością.

Dla ustalenia prawdziwości tych 
faktów PZTK powołał specjalną ko- 
misję śledczą. Miesięczne dochodze
nie uwieńczone zostało „wyrokiem", 
mocą którego Erdman uznany został 
za fałszerza wywiadu i ostro napiętno 
wany przez Związek kolarski „który 
był, jest i pozostanie instytucją uczci
wą oraz świadomą swych celów i obo 
wiazków".

Erdman. mimo miażdżącej decyzji 
nie dal za wygraną. W artykule 
p. t. „Film kryminalny: sprawa Li
pińskiego", przyczepił się strony for
malnej sprawy i postawił pod zna
kiem zapytania czystość Intencyi 
PZTK który nawet nie uważał, za 
właściwe przesłuchać autora wywia
du, Pozatem w tekście komisyjnych

badań Erdman wyszukał rażące nie
formalności. które deformowały naj
istotniejsze części zeznań świadków.

Na tern tle wyczerpuje się konflikt, 
a rozpoczyna trudna droga likwidacji. 
Pierwszym jej etapem jest sąd oby
watelski, proponowany przez Erdma
na. PZTK odrzuca ten sposób załat
wienia sprawy.

Erdman prosi o rozpatrzenie posta
wionych mu przez Związek zarzutów 
na forum sadu dziennikarskiego. 
PZTK odmawia przysłania świadków 
i dowodów, zawiadamiając Jednocześ 
nie o skierowaniu sprawy do sądu 
państwowego.

Dzisiejsza rozprawa jest więc efek
tem skargi, złożonej przez PZTK. W 
archiwach sądowych znajduje się 
wprawdzie kontr-skarga Erdmana o 
zniesławienie go przez Związek 
znanym „wyrokiem", ale będzie ona 
rozpatrywana dopiero za kilka tygod
ni.

W trakcie 50-minutowych wyjaś
nień oskarżonego, odsłania się stop
niowo sylwetka sędziego. P. Danic- 
lewicz razporaz rzuca oskarżonemu 
pytania, wraca do ważniejszych ustę 
pów jego zeznań, bada motywy po
stępowania i wykazuje zdumiewającą 
orientację w kwestiach techniczno- 
sportowych. Po sali zaczyna krążyć 
pogłoska rozkolportowana przez rude 
go woźnego, że ,«pan prezes wyzna
czył naumyślnie sportowca do prowa 
dzenia takiej sprawy".

Wylaśnienia zakończone. Sędzia z 
urzędu proponuje stronom pojednanie. 
P. adw. Fogiel jest skłonny do zgody, 
•żądlą jednak odwołania krzywdzącego 
wyroku i przeproszenia Iklijenta przez 
Związek. PZTK jest wprawdzie skłon 
ny napoczekaiiiu odwołać komunikat 
dyskwalifikujący Erdmana (!), ale nie 
chce przepraszać, (naszemu sprawoz 
dawcy wydaje sie, że stanowisko ta
kie jest krańcowo niekonsekwentne i

trudne do uzasadnienia). Do. pojed
nania nie dochodzi.

Przed oczyma licznej publiczności 
defiluje korowód świadków.

Św. Jerzy Lipiński stwierdza, że 
wywiad odbiegał znacznie od treści 
rozmowy. O nijakiem podciąganiu 
mowy nie było. Olecki jechał jaknait 
bardziej prawidłowo, on też. Sędziów 
kolarskich ma w dużem poważaniu i 
nigdyby nie ośmielił się wyrażać o 
nich lekceważąco.

Adw. Fogiel zapytuje o wywiad u- 
dzielony przez Lipińskiego w czasie 
jednodniowego odpoczynku w Wilnie. 

(Treść tego wywiadu — jak okazuje 
się z egzemplarza „Dziennika Wileń
skiego" — odpowiada dokładnie roz 
mowie ogłoszonej w „Przeglądzie".

Na sali konsternacja. Oskarżyciele 
oświadczała, że wiadomość o drugim 
wywiadzie jest dla nich niespodzian
ką. Z miny p. Langego wywnioskować 
można, że niespodzianka — przykrą. 
Wśród publiczności i cwaniaków ko
larskich rozchodzi się szeptem hasło:

—. Okręt tonie...
Lipiński jest też zaskoczony i spe

szony. Zaczyna zapominać najistot
niejsze szczegóły rozmów.

Konfrontacja autora wywiadu w 
„Dzienniku Wileńskim" d. red. Nieciec 
kiego z Lipińskim dokonywuje resz
ty. Po póttoragodzinnem przesłucha 
ulu biedny chłopak znajduje wreszcie 
otwartą furtkę ucieczki: cofa poprzed 
nie zeznania, stwierdza, że wszystko 
jest możliwe, ale on nie potrafi sobie 
tego uzmysłowić. Po przyciśnięciu 
do muru — nie potwierdzając wyraź
nie — daje jednak milczącą aprobatę 
•treści obu wywiadów.

Osk.: — A czy przypomina pan so
bie, że wymienił pan nazwisko niesu
miennego sędziego i miał nim być p. 
Władysław Jankowski, sekretarz płat 
n.v PZTK?

Lipiński: — Nie przypominam so
bie...

Zeznają potem komandor p. Gołę
biowski i dziennikarz p. Goldman 
(.Jrża1"), którzy nie zauważyli ża- 
nych „nawalanek" na trasie, p. Mie
czysław Aleksandrowicz, wiceprezes 
Skody, p. Romanowski, p. Toma szew 
ski, por. Tupiński, p. Kozłowski i p. 
Bendkowski.

P. red. Trojanowski opowiada o 
wspólnej z Erdmanem wizycie na Dy 
nasach. Okazano im protokui tak dziw 
nie poprawiony, że przy zasłonięciu 
dopisków, odnosiło sie wrażenie przy 
znania Lipińskiego do treści wywia
du, a po ich odsłonięciu — zaprzecze
nia. Atrament poprawek był Jasny i 
świeży, omówienie dokonane za podpi 
sern, w sposób niepraktykowany przy 
żadnych protokutach. Akty sprawy 
nie podpisane, ani nie zakończone u- 
chwalą.

Co do meritum wywiadu p. red. 
Trojanowski stwierdza, że obserwo
wał Lipińskiego i Majewskiego ze 
swego pokoju przez szklana szybę. 
W dziesięć sekund po zakończeniu 
rozmowy. Erdman przybiegł do nie
go i powtórzył mu w ogólnych zary
sach jej treść, zgodna z treścią wy
drukowanego wywiadu.

P. red. Sikorski, prezes Pol. Zw. 
Dziennikarzy Sportowych, daje pięk
ne świadectwo dziennikarskim cnotom 
Erdmana. W ciągu 8-miu lat naszej 
znajomości, nie słyszałem o wypadku 
prostowania lub obalania informacyj 
p. Erdmana.

P. Lange nie był ani podczas Bie
gu, ani podczas przesłuchania. Jako 
prezes Związku, nie może wyjaśnić, 
dlaczego komisja śledcza poszukująca
gorliwie prawdy, nie uważała 
właściwe zbadać Erdmana.

W czasie przemówień stron,

Jut w irode ukaże się najnowszy numer 
wielobarwnego tygodnika

KINO"
Barwne ilustracje, moc wiadomości aktualnych z życia filmowego, 
korespondencja w Kąciku Dobrych Znajomych. 

Ciekawe recenzje z najnowszych filmów.
Cena w prenumeracie (z odnoszeniem do domów) 1 zł. 

miesięcznie.
Cena pojedynczego egzemplarza 30 ISir.
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Pan sekretarz referuję urzędowy, će 
rajonjak „Wezwanie doręczone"... 

(j^dpisak --dozorca":;:’"Brak -wśród 
świadków,-fuż.'i Jerzego^Grabowskiego, 
llóry telegraficznie z Zakopanego 
zwiastuje swoją chorobę,- pp. Wojtkie-

Wima-Widzew 3:2
.gafcp piltonzy■- lódizk di 'jwged pozipo- 
cayTOjąceimi się w przyszłym tygod-

wlezą i Majewskiego. 
Proces pójdzie.

■ nim rnistozositiwaim: ofarągowieml, p tz-wa 
Nie szkodzi! la się zorientować już w ich formie.

ności postępowanie oskarżonego. Ze
znania świadków w całel rozciągłości 
potwierdziły treść zarzutów wysumę 
tych przez Erdmana. Mogliśmy zresz 
tą być tego pewni, znając jego nie
skazitelną przeszłość jako dziennika
rza i człowieka. Znakomicie opraco
wane przemówienie, w którem każde 
zdanie opiera się o twardy zrąb fak
tów — kończy adw. Fogiel następu
jącą apostrofą:

— Wysoki Sadzie! Oskarżony do
brze nazwał te sprawę — filmem kry
minalnym. Jest to prawdziwy krymi-
nał, tylko że rola oskarżonych przy- 

w udziale zarządowipaść winna 
PZTK. ■

Ostatnie 
brzmfato:

— Proszą 
wy!

słowo Jana Erdmana

o wyrok — sprawiedh-

za

adw.
Okręt uznał swą całkowitą niekompe 
tencję do prowadzenia podobnych 
spraw. Nie powstrzymało ko to jed
nak od wyszukiwania rzekomych 
sprzeczności w wywiadzie z Lipiń
skim, np. w tem, że po dwu kilome
trach sprintu Olecki poczuł zmęcze
nie. „Gdyby po dwudziestu... ale po 
dwóch? I to taki zawodnik, który 
przejeżdżał tysiące kilometrów!".

Następnie p. adw. Okręt roztoczył 
przed sądem własną teorie dziennikar 
skiej pracy, wypowiedział pod adre
sem kolarstwa kilka uszczypliwości i 
i zażądał przykładnego ukarania o- 
skarżonego. Mowa była wypowiedzią 
na z duża swadą i słuchało się jej z 
prawdziwą przyjemnością.

P. adw. Fogiel zwraca uwagę na 
pełne niejasności i niekonsekwencyi 
postępowanie PZTK w tej sprawie i’ 
przeciwstawia mu lojalne i pełne god

Dwadzieścia minut trwała przerwa. 
O godz. 19.30, po dziesięciogodzinnej 
rozprawie sąd wyniósł wyrok nastę
pujący:

— W imieniu Rzeczypospolitej Pol 
sklej... Sąd Okręgowy postanowił Ja
na Erdmana.. oskarżonego z art.255 
(zniesławienie) i 256 (obraza) przez 
PZTK uniewinnić i kosztami sądowe- 
mi w kwocie zł. 100 obciążyć Zwią-" 
zek kolarski.

Gdzieś za plecami spotkały się w 
serdecznym uścisku dłonie adw. Fo- 

I gla i Erdmana. Dziennikarz dzięko
wał obrońcy. Na przeciwnej ławie 
adw. Okręt bezradnie rozłożył ręce i 
-wzrokiem prosił p. Langego o zacho
wanie dobrej miny,. Sala słuchała ust 
nych motywów wyroku.

W wywiadzie z Lipińskim, autor nie 
przekroczył ram dopuszczalnej kryty 
ki. Erdman dowiódł swe] dobrej 
woli i absolutnego obiektywizmu, pi- 
sząc życzliwe sprawozdania z prze
biegu wyścigu. Ominięcie jego wśród 
osób przesłuchiwanych przez komisję 
jest zupełnie niezrozumiale, tembar- 
dziej, że jego wysoki poziom' intelek 
tualny- dawał gwarancję prawdziwo
ści zeznań.

Sąd dał wiarę wyjaśnieniom oskar
żonego. oraz świadków obrony, przy- 
czem decydująco wpłynęły na wyrok 
zeznania red. Niecieckiego z Wilna Ji 
red. Trojanowskiego. Sąd przyjął, że

- W 
iikazjH 
wody., 

STO-'
nych 
kom . 
Ropa 
(«le
żenia
, Do-’ . 
Repa 
taię- ; 
anej ’ 
seikrf'. 
ii.- 
myż ■

kulili - 
wniai 
finał 
rani- 
nale • 
jtirej 
nnfca

— Oskarżony Erdman! Imię ojca i 
matki? Rok urodzenia? 1906. Wy
kształcenie? Magister prawa Uniwer- i 
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Lipiński — Jako człowiek mało wyro
biony— nie zorientował się wczas 
w konsekwencjach swojej spowiedzi 
i za najlepszy sposób wycofania się 
z kłopotów uznał — zaprzeczenie, tre 
ści rozmowy.

Sąd z przykrością stwierdza, że me 
tody dochodzenia prowadzonego przez 
PZTK. kompromitują tę instytucję. Po 
stępowanie PZTK z Erdmanem . było, 
conajmnie] niewłaściwe.
• — Wyrok jest- zaskarżalny w try- 
bie... . . /

— Zapowiadam apelację! — odzy
wa się gniewny glos adw. Okręta.

. Cztery osoby wychodzą chyłkiem* 
z sadu. Reszta sali rusza, do lawy, 
oskarżonych; W tamta stronę wyc^ą 
gają się dziesiątki rak. .Dziennika
rze, koledzy, zawodnicy; panowie w: 
sztywnych- kołnierzykach i chlopcy- 
w skórzanych . kurtkach... -

Były oskarżony nie przypomina już 
zdenerwowanego jegomościa z przed 
10-ciu godzm. Obnosi się po sali z 
iasneth obliczem:'

— Prawda zwyciężyła!
Jan' Erdman. .

SoKfił — Warta 9:7
POZNAN, 18.3. — Teł. wt — Mecz 

pięścairsiki rezerw Sokoła i Wanty za
kończył się zwycięstwem pierwszych' 
w stosiuKiku 9:7.

Wyintkl spotkań przeidistaw^aiją sę; 
tnasltęipującoi, W-a®ą musza: Rohdb 
(Wanta) remirode pj' (ładnej wiatoe z Ja 
mowczykiem (Sokół). W tej sarniej wa
dze Wojitasaylk (W.) wygrywa na, pwik 
ity iz Śwląilk'eim (S.). W wadze kogu
ciej Firasifcowiski (W.) ulega na punkty 
Zwtenzcihciwisk emm (S.), W wadze 
pórfcbiweij Kojawskl (W.) przegrywa 
,z W0anfalk'em (S.). W' wądize lekkiej 
WoWafcowski II JW-) odm isi zwycię
stw ona punkty z B'cilem (S.) po bar
dzo zacięitej walce,

W wadze póHiśrednlej Forlański II 
(W) .przegrywa rwespodziewainiię przez 
techniczny k. o. w pienwiszem starciu 
z 'Obiecaniącym Grzechów laikiem (S,). 
W drag ej pąmze Misoirewicz (S.) wy
grywa w. o. sp iwodu niestawieava silę 
Anioły (W.). W wadze póteężkieii Szy

W dKiskoinałej kondycji znajduje się 
Umiem Touring. który adwtósl ®wyc ę- 
stw, nad Haikpaiheni w stosunku 7:0.. 
Mistrz Łodzi:, mimo lozmeu rezerwy, 
górowali pinzynaijmniej o klasę nad dirui 
żyną żydowska. Wszystkie tanmacje 
wypadły jakina^leipiej, co .pozwała przy 
puszczać, że eiksl gęwcy i w reku bio 
żącym będą miel niejeidlno do p w'e~ 
dżem a. SpecjiaWe debinze wypadła po-

wstaje, ।
' moc, a dzięki niej j atak, który zwła-ten

|>r«eńewnystklem cnyta 
DOBRY" prxygody 

pącz:xa i Strączka

szcza po przerwie, miał cały szereg 
pjiętoych zagrań. Łupem braimikowym 
podzellli: się Klimczak (5), Bakier (2), 
Chajtiacki 11), Hetoach z nowop zy- 
sikamym Grinhammem wyipadl bardzo 
sllaibię,

Derby przedmieścia Łodiai Widzewa, 
miecz Wima — Widzew preWósł po 
jataweii i inecielkawaj grze zwycięstwo 
W my 3:2. Obie drożymy grały z rezem 
wwwyml Bnaimlkii dla zwycięzców żdo 
.byli Neldeir (2) -i Łęcki, dla Widzewa— 
Wrób eil; drogą była sam Ibójciza.

W Pąlbjaeiicach ŁTSQ potonailo po 
dość ciekawej grze drużynę Kroischen- 
dera w stiosusiikiu 4:0. Wreszcie meciz 
drożyn patbjami^dciah Burza — Sokół 
przynósl zwyc ęstwo pierwszym w 
stosunku 3:0.

NA OBOZY LETNIE HARCERZY
W środę, dn. 21 marca r. b. o godz. 

8-ej wiecz w Teatrze Narodowym od 
będzie się pod protektoratem Pani Pre । 
zydentówej Marji Mościckiej,' przedsta 
wienie, organizowane 'przez Oddział1 
Warszawski Związku Harcerstwa Pol? 
skiego. Grana będzie Maria 'Stuart 
Schillera. Galikowiity dochód : przezna- :
czopy będzie na obozy letnie dla dru-mora (W ) wygrywa praeZDtech^^ żyn'harcerskich warezawskich.

w dinug.em starcM z PókinaywitiiCj Pozostała niewielką ilość biletów ) 
„ . / . ,» * po wyjątkowo zniżonych cenach moż'

Natdiprcigriaimowo ©obyła się wialka oa jeszcze nabywać w Sekretarjac e 
w waóze pap enowed, zakończona wy- ż. O. (Zielna 35, tei. 591.20) oodzton- i 
niklem n eraizPtnzyiwiętym między Go- nie Od 18,30 do 20»©j i w Kasie Teatru 
rączmaktem ,L Narodowego;.2___  ' 1'. .... . , ' i

MfiTnmi F 4** MW W ininn nnnnlnl66 na 175 Km IL«nnT,ł U n O 99 CAŁKOWICIE resorowane, odznaczone NA WYSTAWIE'W LONDYNIE. SILNIKI JAP. lub
.[lUlUŁTULt H IM B HRPRtfl SwnS RR VIU-HRUTi U. ■>* PHHON-ULSTER. whyjirHwyMneiestetyczne. PRZEDSTAWICIELSTWO GENERALNE MOTO -

» ŁfBL/lLf * HUlOuai ||0 600ttlH. M1UD UHUUUU BUF* PRZYCZEPNI SERVICE/VARSZAWAJGCHA12, tel.286-34. Kat aloginaż^^^

Lacoste

Tenis
(Tłumaczył E. Wlttmamf
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FINALIŚCI WIMBLEDONU 
Borotra i Brugnon po zeszło» 
rocznem zwycięstwie nad du« 
blem japońskim Nunoi—^Satoh

Jeśli gracz ma dbbry serwis, wówczas 
”et bardzo starannie wykonany return, skiero-

na-

wującego, tem częściej trzeba próbować zagrać 
piłkę wzdłuż linji, tak aby minęła ona go w ko
rytarzu, gdy on przygotowuje się do odbicia 
nrossa. Jest to jedyny sposób przypomnienia mu, 
że powinien staranniej pilnować swego miejsca.

Cochet, który uderza piłkę bardzo szybkim 
ruchem, .nadto bardzo wysoko i wcześnie, cudo
wnie maskuje kierunek swego odbicia. Skoro tyl
ko widzi on, że partner gracza serwującego się 
poruszai plasuje on return w kierunku przeciw
nym od jego ruchu, tak że nie można go odbić.

Skuteczne odbicie serwisu, zwłaszcza jeśli 
serwujący-szybko podbiega do siatki, jest nieraz 
tak trudne, że wielu graczy woli się uciec do 
loba.

Tilden i Hunter pobili w Filadelfii Borotrę 
i Brugnońa, lobując bez przerwy Brugnona, gdy 
serwował Borotra, i Borotrę —• gdy serwował 
Brugnon." W roku 1925 na moich oczach bracia 
Kinsey pobili Pattersona i 0‘Hara ,Wood lobując 
bez przervliy serwisy Australijczyków przez pięć 
setów.

. Gdy piłka jest już w grze, taktyka doubla 
kieruje się dwiema zasadami:

1) Jeśli wraz z partnerem zajmuje się pozy
cję przy siatce, trzeba się starać jaknajszybciej 
posłać piłkę poza zasięg przeciwników;

2) Jeśli się jest w głębi kortu,, partnerzy są

w*ny na serwującego, nie może uchronić przed

naturalnie przy siatce, gdyż jedyna okoliczność 
która powstrzymuje od zajęcia pozycji przy sia
tce, jest fakt, że są tam już przeciwnicy, gotowi,",«ny na serwującego, nie może uenrouro iju™ . . ........................... . ....................

bezpieczeństwem, że partner jego dosięgme jeśli się biegnie naprzód, zagrać woleja, który 
Piłki. To też im odważniejszy jest partner ser-lpadnie u stópi i Którego nie można będzie odbić.

Trzeba więc, stojąc w głębi placu, za wszel
ką cenę przeszkadzać przeciwnikom w skończeniu 
piłki. Trzeba więc oddać, albo piłkę szybką i bar
dzo niską, albo loba.

Lob w. doublu jest o wiele skuteczniejszy 
i potrzebniejszy niż w singlu. ’W grze pojedyń- 
czej jeśli przeciwnik jest nawet jaknajlepiej usta
wiony przy siatce, można go minąć dobrze pla
sowaną piłką. W doublu, przeciwnicy ustawieni 
blisko siatki, mogą być zupełnie spokojni, że naj
lepszą nawet piłkę oddadzą krótkimi agresywnym 
wolejem..

Trzeba więc lobować. I lob jest uderzeniem 
bardzo skutecznem, jeśli nie jest za krótki. Na
wet Borotrze lub Cochetowi trudno jest zasme- 
czować piłkę^ tak aby dwaj gracze, dobrze usta
wieni w głębi placu, nie mogli jej odbić. A po
zatem jest zawsze wiele danych, że po dobrym 
lobie gracze ustawieni przy siatce będą musieli 
cofnąć się wgłąb placu, pozostawiając miejsce 
przy siatce przeciwnikom.

Po sposobie ustawiania się odróżnia się mi
strza od przeciętnego gracza jeszcze lepiej w 
doublu niż w singlu. W doublu’tak jak i w singlu 
trzeba unikać jak ognia pozostawania w „strefie 
zabronionej*‘i między lin ją końcową a serwiso
wą placu. '

Do wyboru ma się tylko dwie pozycje. Je
dna — jaknajbliżej siatki, druga — trochę za li- 
nją końcową. Ale jeśli w grze pojedyńczej trze
ba zawsze starannie przygotowywać: wycieczkę 
do siatki, dobrze wybrać moment na przejście 
z głębi kortu naprzód, w grze podwójnej trzg"

ba dążyć stale wszelkiemi silami do zajęcia 
zycji przy siatce.

Partner gracza serwującego ustawia się 
wsze przy siatce. Oracz serwujący rzuca się 
przód natychmiast po podaniu piłki M stara

po-

za- | 
na.- J

. . ............  się.li
być na wysokości swego partnera w chwili, gdy' 
ma odbić return przeciwnika. Niemal że przez; 
cały czas partner serwującego stoi po przeciw-' 
nej stronie placu niż gracz serwujący; wolno miu 
jednak stać po tej samej stronie, przed graczem -
serwującym.

Naturalnie graczowi serwującemu sprawia 
wiele kłopotu, jeśli ma przed sobą partnera i od- i 
bicie piłki padającej na nieobstawioną część pla- ;• 
cu. A jednak ta formacja — amerykańska — jest 
często stosowana z powodzeniem, gdyż większo- 
ści graczom, którzy przyzwyczaili się odbijać , 
serwis zawsze crossem, sprawia trudność jeśli i 
muszą odbić piłkę wzdłuż linji, aby ominąć part- l?ii 
nera gracza serwującego. ' |;
- Williams, który gra zawsze po lewej stronie ^ 
ma cudowne returny, ale gdy przeciwnicy grają iij 
formacją amerykańską, zmuszony do zmiany 
kierunku swych odbić, popełnia często błędy. ftj

Bardzo trudno jest ustalić najlepsze miejsce, 'a 
gdzie ma się ustawić partner gracza odbijające- 
go serwis. W drużynie takiej jak Tilden — Hun-|| 
ter, gracz ten stoi na tej samej wysokości cosj 
serwujący. Gdy przeciwnicy < serwują, Tilden B 
i .Hupter oddają im dobrowolnie miejsce przy B 
siatce, ale. czekają, aby długim’lobem zmusić ich B 
do cofnięcia się i zbliżyć się razem do piątki, i; ■
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RADCA ALEKSA DER OLCHO WICZ, 
jako delegat Legji, przemawia na walnem zgromadzeniu PZTK.

Makabi w Polsce
Dwudniowe obrady Rady Na

czelnej Związku Makami, zgromo- 
' dziły przedstawicieli Okręgów, 

Krakowskiego, Bielskiego, Lwow
skiego, . Warszawskiego i innych. 
Obradom przewodniczył viceprezes 
Centrali p. M. Dickes.

Szczegółowy referat o dotych
czasowej działalności Centrali Zw. 
Makabi' złożył viceprezes M. Dic
kes który wskazał na wielkie trud
ności finansowe z jakiem! sie Cen
trala borykała. W roku bieżącym 
Komitet Centralny skrystalizował 
dokładny program ideowy i orga
nizacyjny, dotychczasowa bowiem

praca (polegała na rozbudowie 
Związku, bądź też upłynęła na or
ganizacji wielkich imprez między-

jednej 1 ortodoksyjnych z drugiej 
strony. Pod względem sportowym 
wzmocniła Centrala Makabi stano
wisko swoje w ogólnopolskimi ru
chu sportowymi, o czem świadczą 
mistrzostwa związkowe srortów 
zimowych, odbyte w Krynicy i w 
Bielsku, centralny obóz narciarski 
w Siankach, oraz zjazd kapitanów 
sportowych, które dopełniły prace 
na odcinku sportowym Związku.

Po referacie p. Dickesa rozwi
nęła sie szeroka dyskusja, w któ
rej udział wzięli pp. Stelerman 
(Łódź), dr. Beckman (Kraków), 
dr, Mechner (Bielsko), dyr. M. Mi
nc (W-wa). dr. Kleinchendler (Kra
ków), mgr. Nechamkis (Lwów), 
red. Al. Aleksandrowicz. S. Dan- 
cyg. mgr. Birger, A. Niemczyk, S. 
Seidler (Łódź) i inni.

Następnie zjazd wysłuchał do
skonale opracowanego referatu 
dyr. M. Minca o pracy sportowej, 
w którym mówca wskazał na sze
roko zakrojony plan obozownic- 
twa sportowego oraz na zreformo
wany plan mistrzostw związko
wych. IPoraz pierwszy zorganizo-

wane będą mistrzostwa okręgowe ’ 
we wszystkich dyscyplinach spor- । 
towych. P, dyr. Minc wskazuje na 
rolę Il-giej Makabjady w Palesty
nie. W tym też celu referat sporto
wy Centrali organizuje szereg obo
zów kondycyjnych i treningowych. 
Odbędą sie mianowicie obozy wy
szkoleniowe. wakacyjne oraz na
stępujące treningowe: bokserski 
(w Skolcm 1—15 sierpień) lekko
atletyczny (we wrześniu w Krako
wie), piłkarski (w liipcu w Kowań- 
cu) i gier sportowych we wrześ- 
ttiii w Kielcach.

Prace referatu w, f. kobiet o- 
mówiła p. mgr. Nechamkis - Le-1 
bentaum. Tegoroczne mistrzostwa 
w grach sportowych i lekkiej at
letyce organizowane be da dla ko
biet oddzielnie (Kraków. Łódź).

Jako ostatni referent zabrał glos 
red. Al. Aleksandrowicz w spra
wach propagandy i prasy.

Po referatach odbyła się gene
ralna dyskusja, w której udział 
wzięli prawie wszyscy zebrani, 
poczem przystąpiono do glosowa
nia zgłoszonych rezolucji, które jed

PUCHALSKI, JURKO WSKI i ADAMCZYK 
zajęli trzy pierwsze miejsca na niedzielnym biegu napr. ełaj, 

zorganizowanym przez W. O. Z. L. A. w stolicy.

krajowych 
Igrzyska 
i t. p.).

W roku

(1-sza Makabjada, 
Zimowe w Zakopanem

bieżącym Centrala Ma-
kabi dążyć będzie do rozszerze
nia wpływów wśród społeczeń
stwa żydowskiego, przyciągając 
elementy ze sfer robotniczych z

Bokserzy Makabi pokonali C. W. S. 
9:5. Jakuhicz wygrywa przez technicz
ny k. '0. w drugiej rundzie z Głowac
kim lii. Birenbaum uzyskał zaledwie 
■wynik remisowy z Lasotą (CWS). Ro 
izenlblum (IM) wygrywa w drugiej irum 
dizie przez teclmlcziny k. o. z Głowac
kim 1. Minc (M1) uzyskuje remis z 
Ciechomskim, Winograd (M) z Kaza-

kiewiczem. Debiutujący Kota przegry 
wa. na punkty z Dotęckan (CWS). Fre 
dys CM) wygrywa z Szymanowskim 
(CWS).

Hapoel — Makabi 6:2 (2:1). Bramki 
dla Hapcelu Zdobyli Nauczyciel. Jun- 
gierniau po 2. Pasamonók i Topar. dla 
Makabi Scilngrer i Zelcer z karnego. 
Sędzia p. Ganlka. IPubtfczinoścfll 1|2W)

nogłośnie przyjęto.
Do najważniejszych rezolucyj 

zaliczyć należy sprawę utworze
nia komitetów pod Makabjady na 
terenie całej iPolski. zaprowadze
nie regestru zawodników zrzeszo
nych w klubach Zw. Makkabi. i t. d.

Na wniosek przedstawiciela okrę 
gu krakowskiego dr. Beckmana, 
przyjęto następująca rezolucje: 
„Wobec stwierdzenia, że niektóre

instytucie samozwańcze* p ,instytucie samozwańcze* p , .a 5:5 i __ 
wobec władz i opinii publk ic1. ja.
1 ________ ------------------- *t _ r §łko reprezentujące ogół do w.

Niespodzianki boksu w Rzeszy

skich Klubów Sportowych — Rada 
Naczelna Związku Makab prote
stuje przeciw tym wystaraniem i 
uprawnia Komitet Centr.m u 
poczynienia odpowiednich w\ 
nień, że jedyną instytucją ądrrc/i 
cą wszystkie ■ żydowskie kluby o 
charakterze narodowo żydowskim 
jest tylko Związek Żyd. Tow. Gim. 
Sport. Makabi w Polsce11.

Na tern obrady zostały zakońoo 
ne. Makabi w Polsce poważnie za
biera sic do pracy, by utrzymać

Ki

WycieczKa
do AngSji i Szwecji
ŁÓDŹ. 18.3. — Tpl. wt. — W dniu 

^cizoirajszym podpisana .została umo- 
gą móędzy Polską Dyrekcją Biura po
dróży ,,Wagons Lits Coock" a Linią 
„Gdynia Ameryka** w sprawie wynaj
mu specjalnego statku, który ma to
warzyszyć polskiej reprezentacji pił
karskiej w. jej tournee po Północy. W 
dniu 19 maja wyjedzie z Gdyni sta. 
tek ,.S. S. WARSZAWA ‘-(kursujący 
■obecnie na 'liniji • Gdynia — Londyn) do 
Kopenhagi, a następnie do Sztokhol
mu; przewiezie om polskich sportow
ców - turystów na mecze: Polska — 
Dania i Polska — Szwecja. Powrót 
nastąpi 26 maja rano.

'Program wycieczki został już opra

Ósemka mistrzów Kreowanych w Sztutgardzie jest prawdziwą elitą Europy
hegemonie w światowym 
sportowo żydowskim.

ruchu

cowany i zapowiada ■"'się- b. rtekawteg ; 
Cena biletu, okrętowego • (od

Walki w Sztutgardzie nazwane 
eliminacjami przed wyprawą do Buda
pesztu. były w istocie nieoficjałnemi 
■mistrzostwami Nienrec. Może nawet 
czemś więcej, niż mistrzostwami, p ■- 
slaąo bowiem na Poludnio-Zaohód wie 
iwszystkicih mistrzów okręgowych, ale 
tylko ■ tych najlepszych.

98 bokserów z 16 okręgów Rzeszy 
przedefilować przez dwa ringi. A de
filada ta była naprawdę pokazem do
brego. czasem bardzo dobrego boksu 
— u mistrzów i u rewelacyj. To też 
wiele gwiazd straciło tu sławę, wiele 
•staw lokalnych wniosło się do pozio
mu faworytów olimpijskich.

Boks niemiecki nie został jednak 
gruntownie przetasowany; Z pośród 
czterech startujących mistrzów trzech 
obroniło jednak sweje tytuły. Zdetro
nizowany, zostgj. ten. który uważany, 
był-.za stuproćęntowego faworyta, ocz'

tem Hausera i wreszcie w finale Ba- 
warczyka Freya ; 'wszystkich zupełnie 
pewnie. Najgroźniejszy przeciwnik 
Schmedesa — Flusz, który niedawno 
go pokonał, uległ niezbyt słusznie 
Frey.: wj.

O. Kaestner z Erfurtu. mistrz wagi 
piórkowej miiał ciężką pracę. Już w e- 
liimnacji dał mu się we znaki Griep. po 
tern na włosku wislało jego spotkanie 
z Ahringiem i doprawdy, tylko ostat
nie sekundy finiszu zapewndy Kaest- 
nerowi zwycięstwo. I zn wu świetny 
finisz, tym razem trwający cafe star
cie. dopomógł mu do wypuktowmra

Schnagera, Wtóry iwyełimfnował her- 
lińczyka Bieselta.

Prawdziwą rewelacją mistrzostw 
była ciężka waga, Runge z Elberfel- 
du. świetnie zbudowany, silny, miał on 
szybkość wagi muszej i niezwykle 
czucie dystansu. Po każdej walce zwię 
kszało się zainteresowanie tym rrcwi- 
cjuszem. aż wreszcie stal się on boha
terem zawodów, kandydatem nietyóko 
na mistrza Europy, ale na mistrza olim 
pliskiegę Poprzez Lesa .j Ekcsteina 
doszedł on do finału. Tu spotkał sę z 
pogromcą (tylko w oczach sędziów) 
Wegencra — olimpijczykom Kclrhaa-

obejmuje całkowi te^iłtrz^ dżla»*;
sie podróży morskiej 1 postoju 'lądo
wania i t. p.

i Zgłoszenia na wycieczkę, przyjmo
wać będą począwszy od dnia jutrzej. 
sżego, wyłącznie wszystkie agentury 
biura podróży „Wagons Lits“ w całej 
Polsce. :

glowi^JBtutgardu rtkordowy in- 
.ternlacjoinał — Hans Bernłoehr.

Aleksander Aleksandrowicz

WRAZIDŁO 
zdobył tytuł mistrza zawodow
ców polskich wagi piórkowej, 

k bijać na punkty Kokota.

Waga średnia była coprawda ozdo
bą turnieju. Tu od pierwszych rund 
każda wałka stała pod znakiem zu- 
pełmej .równości sił. Ale sensację spra 
wił tep, na którego nie liczong nie 
Schmittinger, Hackenbenger. Stein czy 
Horn eman, ale Blum z małego mia
steczka Altony. Zwrócono ma niego u- 
wagę właściwie dopiero w półfinale, 
•gdy bijąc silnie i celne krótfciemi cio
sami .z obu rąk pckonal Hornemana. 
który poprzednio wyeliminowali fawo 
ryzowanego Hackembergera z Wiesba- 
denu.

•Prawdziwa wartość BI urna wyszła 
na jaw dopiero w finale. Beroloehr, któ 
ry pobił poprzedniego dma dzięki' 
szczytowej f?rm;e znakomitego tedh- 
■n cznie Schnnittingera i w finale był co 
prawda dojrzalszym pięściarzem, ale 
szybkość ciosów Bluma. oraz kunkta
torstwo mistrza sprawiło, że Bern- 
łoehr przegrał wyraźniej może, niż 
Horneman-poprzedniego dnia.

Inni mistrzoiw'e obronili swe tytuły: 
Spannagel w wadze muszej wypunkto
wał łatwo mistrza Berlina Brussa, z 

i trudem utalentowanego Grommesa, o- 
| mai jednak we uległ znakomitemu 
। technicznie. Profaziemu (Hanncswer) 
Tylko ciągły, nieustępliwy atak mistrza 
zapewnił mu. nieznaczne zwycięstwo. 
Nie był to już dawny Spannagel; Pro- 
fazi lada dzień obejmie berło po nim.

Mistrz wagi lekkiej Schmedes pano
wał może najwybitniej w swej katego- 
rj. Pokonał on pogromcę BerWńczyka 
Gelhaara. AWwardta z Hamburga, po-

PRZED MECZEM O M ISTRZOSTWO ŚWIATA 
w którym Hiszpania pokonała Portugalię na stadionie madryc

kim w miażdżącym stosunku
9:0. Między kapitanami drużyn stoi znany sędzia belgijski van 

Praag.

sem. który coprawda atakował mieustę 
pliwie. ale dostarczał tern tylko punkty 
19_’le tniemu olbrzymówi.

Wśród świetnej trójki wagi półcięż
kiej; Puersch — Pietsch — Figge naj
lepszym okazał się. jak było do prze
widzenia, Puersch z Berlina. W pół
finale uległ jego spokojowi i szalonej 
sile PietsCh. W finale Figge przypom
niał sobie nagle swe najlepsze czasy i 
omal nie zaszachował Berlińczyka, któ 
ry z trudem dal sobie radę ze spokoj
nym i rafinowanym ,.in fightingiem*’ 
Frgge‘go.

Berku odniósł jeszcze jeden sukces 
w wadze pólśredniej. Campe, który z 
powodu choroby, nie mógł stawać do 
mistrzostw stolicy jeszcze na począt
ku walk zachowywał się jak rekonwa
lescent — męczył sie szybko i wygry
wał dzięki swej opinji u sędziów, 
Ale prędko wróciły mu siły i gdy sta
nął w finale przeciw Kartzowi był już 
u szczytu formy. Kartz tymczasem 
przeszedł do finału też wskutek omy
łek sędzióiw. Tylko dzięki temu wye
liminował Kuehneła, potem Mietschke- 
go ze Szczecina, jednego z najzdol
niejszych bokserów Niemiec. ■wreszcie 
Muracha. którego zdyskwaliif-kowano. 
gdy Kartz leżał już na deskach. A 
jednak w finale Kartz osiągnął nagle; 
rekordową formę i okazało się. że po
za Campem jest istotnie najlepszy w 
tej kategorii, ale u'ega zasłużenie pra. , 
wym kontrom Berlińczyka.

Pozostała waga kogucia i nasz sta= 
ry znajomy mistrz Europy — Zigiar- 
ski. Bez trudu pobił on Mienara (Wro
cław), Liwowskego (.Magdeburg) i w 
finale spotkał się z Wilkem (Ham
burg). który po zwycięstwie nad Ber- 
liińczykilem Pjaremzem zaawansował 
odraza do elity pięściarstwa nćemiec-1 
kiego. W finale wyszedł na jaw brak; 
rutyny Wiłkego. Zigliarski odkrył jego 
słabą stronę i. wykorzystał ją umie- ‘ 
jętnie. atakując bez przerwy partje 1 
tukwiia. I

Naogót najwyższą . klasę bokserską 
pokazali Kaestner i Schmedes, po
gromca 'Arskiego, Ziglarski, choć coraz 
częściej opuszczają go siły w trzeciej 
rundzie. Campe ł Blwn mają też p:_ 
ważne szanse w Budapeszcie. Ale i 
Spannaglowi Riungemu i iPuerschowi 
trudno odmówić praw do tytułów mi
strzów Europy.

Ósemka niemiecka może więc za-

Bolzano, trenerem
P. Z, Ł. T.

Erwin Bolzano został zaangażować 
ny jako jeden z trenerów objazdowych 
P. Z. L. T- Bolzano będzie prowadzi 
tren nng w Warszawie na kortach
Legji od 15 do 30 kwietnia, w 
w:'e od 1—31 maja na kortach 
od 1,—30 czerwca w Poznaniu 
tach' AZS.

Bolzano ma obecn:e lat 28. 
czął grać w tenisa w 1921 r. 
■on dwukrotnie mistrzostwo 
12 razy reprezentował barwy
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n.a kor
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Zdobyt 
Austrii, 
Austrii

w spotkań lach międzynarodowych i 
raz. w Davis Cupie. Za zasługi pone- 
sione dla tenlsu . austriackiego został 
odznaczony krzyżem zasługi. W 193/ 
r. przeszedł na zawodowstwo, będąc 
początkowo trenerem wiedeńskiego 
Park Cłubu; następnie był prywatny, i 
trenerem barona RotschiHa. W 1933
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r- Bolzano byt zmów tremerem Park i 
Clubu. Już jako zawodowiec spotykał H zasti
sie z Bornitem, któremu nie oddał aniEStwa
jednego seta. na d 
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? UCZESTNICY TURNIEJU BOKSERÓW ZAWODOWYCH 
w Król. Hucie, gdzie Górny pokonał Steina, Pokorny — Wysoc< 

i kiego, Niesobski zremisował z Ostrużniakiem, a Kantor z Am- 
brozem.

‘gdrndL iidwu OSf.cim ly^inow nwvrzvw. . . n >ri , , , , * ,
Niemcy n'e tają swyah nadzei. że taki'®^®! P« R» Świetne przemowie*

nie, które podaiemy na sir- 2-ej.będzie Istotnie.

PŁK- DYPL. J. ULRYCH 
wygłosił podczas audycji sporgarnąć nawet osiem tytułów mistrzów.

REPREZENTACJA PINGPONGISTÓW ŻYDOWSKICH 
zdołała uzyskać z Makabi wars zawska wynik 7:7. od lewej kpL 
związk. Ajzenberg, Bromak, Ra tafia, Jarecki, Finkielstein. R 

echtleben, Rejzner, Wajnsztok
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